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PRZED KONFERENCJĄ W MOSKWIE 
Zibli9Ja; się termin konf eTencji J>okojo­

wej, :na którc.j będzie ositatec.mie !(>rze­
dyskUJtowany, a na.st®'file po wzajem­
nym uzgo<lnfaniu podpisanY' traktat z 
NiemcamL Politycy europejscy, którzy 
zasiądą, do łrnnfeTeneyjnego stołu, mają 
za sobą. dośwli.adG~nie W ersa1u z wszyst­
kimi jego kOIIlSekwencjami, dlate.go nie 
:powtórząi się już chy;ba; gesty ipobłatl.i­
wości ani wi.elk0>duszności woibec nar\ll­
du, który cywilizacr.ię em-OtPe:iską. ta:k za'" 
dekle grzebał pnid gruzami. Chyba, że 
ktoś chciałby~ tej wielkodusmiości wy­
bijać monetę własnego intere$u; tym. :ra 
zem cała ludzkość będzie pilnie śledzi­
ła protokóły dyplomatyczne, by nie 
wkradła; się w ich ducha zamaskowana 
obłuda, która &Zerm.ując hasłami huma­
nitarnymi nie lH)7.iW'Oli na wYl'Wanie pa­
zurów zwierzęciu, wiedząic, że zwier~ 
z ni.eh zawsze diętnie będzie 'korzystało. 
Nie p·otrzeiba tu prz,y:pomi.nać, że kwe.i 
6tia uregulowania J;)rzysz1ości Niem.ie~ 
jest ja'knajściślej zwia,zall'a z naszym by, 
tem na:rodo-wym, eałe polskie sPOłeczeń­
~tv· "I zc':aje sobie Si]'.>raw~ z tego. Dlatego 
nie będZfo nas stać na beznamiętne ślle­
dzenie rozgry.wiek -polityków a:ianckich, 
cały naród. będzie obecny na kon:feren.­
cji w Mu.skwie, hę·dzie 111czestn~~Ył w 
niej sercem, nerwami i mózgiem, gdyż 
wchodzi w grę jego p1·zysz.łość, spokój 
i be'Zll>ieczeń~two. 
K!a~dy Polak ma jakby obowiązek 

uprzytomnić sobie w tym momencie fo 
wszystkie racje, których konsekwent­
nym wnioskiem b0dzie twierdzenie, źe 
Niemców należy tak potrakfować, by 
Euro;pę iprzed ni.mi ~abezpieczyć przy­
najmniej na d:Oh1·e kilkadziesiąt lat. 

Dla rozsądnago człowieka jest jasne, 
ie Niemcy same z siebie nie wyrzekną, 
się marz.eii o jakimś możliwym w '.PfZY­
szł-0ści od\.vecie; ni.e są narodem, który: 
uznalby S"\Voją, 1udzk!l. winę, tym bar­
dziej nie przyjmą kary za słuszną,. Prag 
nienie walki, to j€st niemie.cki kompleks 
z którego trudno będzie jakirmi.kolwie'k 
zabiegami pedag-0gicznymi w•yleczyć 
ten naród. przeżarty do szpiku pasją 
-władania nad innymi. Dlatego jedynym 
re.związaniem. 1Jedzie postawić ich w ta 
kiej sytuacji, w której aut-0matycznie 
będzie wykluczona wszelka możliwość 
wy.stąpienia państwa niemieckiego w 
roli na;pasrtnika. Nie riotrz.eba dodawać, 
ze taki zabieg profih1dycz.ny ·W'Yjd'zie w 
końc0>wym bilansie historycznym na ko 
rzyść i samemu pacj8n1lo·wi - narod-owi 
niemieckiemu. 

Rozejrzyjmy sil.ę, jakie dnllgi prowa­
dzą <lo tej -poż..ądanej pTZez wszystki·'h 
sytua.cji, która N~emców s·kazywała.by 
na „wieczystą. nieagresję". 

Otóź nie ulega, wątpliwości, źe w :ża.d­
nytn. wypadku nie oprą się oni na przy­
szłość po1msie zacz.e.pki, gdy W'Okół sie­
bie będą mieli nadal słabszych od siebie 
partnerów. A wi(}c utrzymać naród nie­
miecki w stanie pokoju to tyle, co za­
trzeć dyspo1'1}m~ej·e, jakie istnieją, mię­
dzy nim o jego sąsiadami. Dysproporcje 
te s'llczególnie ostro występowały w wy­
padku Polski . ~tąid wniosek: wzmocnie­
nie państwa polskiego winno być pod­
stawowym zaiga.dnieniem wszelkich ri0>z­
trz,ąsań pokojowych.. W zmocm.ienie tio 

m<>że :n&.'!tąa>ić przede wszystkim kosz­
tem Niemiec. Moona jednak i należy na 
to patrzeć jako na trainsfm;ję wyrów­
nawczą,. 

fPolska i Niemcy stanowiły w okresie 
mi;ędzywojennym dwa <>rganizmy rr>afi­
stw.owe jaskraiwio ró~niące się swoimi 
potencij.ał.ami gospodarczymi. Wobec 
\P·ełnokrwistego ek<>nomicznie „sąsiada 
zaehodnieigo", my byliśmy -całkiem. ane~ 
miczni. Wynikało to między innymi 
stl!id, !!e za cusów zaborów oddawalici­
my własnąi krew gosipodar.c.-z.ą, na rzecz 
obcego organi?;m.u, gdyż :państwo nie­
mieckie włączyło nasze tereny w swo;ą 
strukturę ,gospodarc.y,ą ped kątem wia -
nych korzyści. Niemfocki ?·nemy.sł, któ 
ry .r-0zwinął si'ę n.a wschodnkh terenac.h. 
Rzeszy z.a:wdrięc:taJ: swói ro:z.kwit przede 
wszystkim. op.aJ';:>h1 sie o ry1wk „zaboru 
illl"'llski~o". Z clnvHą utraty te.go rynkn 
!PO 1918 roku przemy.st ten pcpacł a w 
.sian cofani·? sie. Widać S'~d. że r-0z­
rost jego ś-ciśla wiązał się z ziemiami 
polskhn~. Wlaiczeniu wię.a teg() 1rze ~­
slu w obręb państwa polskiego :iest z 
i:mnktu racjo•nail.nej g·Gscpo-darki świato­
wej, celowe i konieczne, W strnktr!.:rze · 
g.oo:podarc.zej na&iego kra.ju je,s.t. on · na 
swcim miejscu. Gdy Polsk·a za.żąidala 
przesunięcia nasz;ych .granie zachodni1~h 
po Odrę i Nysę, kie.rowalai si~ kilku 
wz.glł}dami. W ysun:ęliśmy wówczas ar­
gumenty nafory histoTycznej, gospodar 
oezej, strategicznej. W wyp.adku wyżej 
-0mówionyln otrzymałby swoje rozwią­
zanie problem gospndarczy. Państwa 
alianckie wyraziły s Wl{}ją zgodę na przy 
znanie nam Ziem Z.aehodnich, uznając 
tym S'amym k0J1ieczno.ść ;przefoc'Z.ienia 
do naszego -0rgani2'mu pa.ństwowego 
bra'kują,cej krwi gosp1odarczej. Wyda­
wałoby się na pooór, ie jest to jlliż; dl()· 
stateczne wyrównanie Dla Polski Zie­
mie Odzyskane są zastr-zykii.~m nielada, 
podkreślane jednak róin.ice potencjałów 
gospodarczyrch obu państw wyrównudą, 
tylko w barotho małym stopniu. Niem­
cy chcą dziś wmówić w świat, że ut.ra­
ta ich terytoTiów wschodnich na rzec.z 
PoUski jest a.mpufacją nie do pr~etrz.y­
mania. Tymczasem 1-i.czby dowod21ą, nam, 
że s.ą, to sugestie bezpodst.aw:ne. (i)'(}yby 
uibytki Niemiec '!<prowa·dizały .suę do te­
go, co za.pisanoby z i.eh ·d.óbr na rachu­
nek '.P<Jlski, to na·dal pozostałyby go3PO 
darczo o wide dhliejszym od nas parr­
tnerem. A d~·a1 nas kwestią bytu i ja­
kiejś w:z;ględnej równowagi z tym groź­
nym sąsiadem byleby to. aby potencjał 
gospodarczy Polski zbliżył się w nieda­
lekiej przyszł·oś•ei ·do niemieckiego. Dzię 
ki Ziemiom Odzyskanym zdobywamy tn 
tylko konieczny punkt ·wyjiściowy. Jest 
to warunek „sine ql).a non" d1a naszej 
rp1a•ń-stwowej egzystencji, którv nie stwa 
rza nam jeszcze równorzędn~j z Niem-
ca.mi pozycji, co n.ajwyzeJ poprawia 
przedwojenną. Dl.>.L zilustrowania tego 
:vrzytoezę kil'ka cyfr. 

Rozp-0czn.ijm:y od ~ ęgla, Móry d'Z~Ś 
jest naszym najcP.nniejszym artykułem 
wywozowym. Przed wojną wYdobywa­
liśmy rocznie_ P.6 mil. ton - Niemcy 
okloło 185 mil. ton, pi.ęd-0krotnfo więceJ. 
Obeonie utr.aciły one na rzecz Po.Jski 

Z1aoled1wie 16% swojego stanu sp.r~ed· 
1939 roku, co da.je ok-0ło 80 milionów 
ton. O tę s·rumą. su.inię (teoretyczill'ie) 
zwiększa się nasze wydobycie. W skaź­
niki obecnie wyglądałyby tak: Polska 
66 milionów bon - Niemcy 155 milionów 
ton. Gdyby więe Za.głębio Ruhry i Nad­
renia miały na pTZysz.łość pozostać w 
ramach go;s.podarki niemieokiej, t~ nie­
mieCiki wskaźnik ~głowy był'by jeszooe 
o 2,3 większy od 1'Jaszeigo. Bardziej za· 
stanawiająic:o wygląida jeszcze wskaźntk 
ogólne.go u;pl'>zemysl<>wienia. Oióiż cały 
aparat przemysłowy, jaki Niemcy. po­
zostawiły na ,.Ziemiach Odzyskanych" 
stanowi tylko 7% !eh ogólnego aparatu 
przemysfowego. Cz.ąstk·a przypadając.a 
Pohr.ce j(>.5t i.ałoiśnie mał a wobec tego 
co pozostaje JJrzy Niemcach. Przez włą,­
o-Aenie do PCJ1lsiki. Ziem Odzyskanyic.h 
dysJ;>'l'l()•POTcj-e gospodarcre się nie zatar­
ły, uległy tylko _wmnii:jszeniu. Na naszą) 
korzyść należni-Oby zaliceyć to, że po· 
ważny procent }Jrz-emys:łu niemieclcie.go 
w postaci utządweń i maswn zostanie 
z Niemiec wywieziQTIY z tytułu od.szk.o· 
dowań wojennyeh. W każdym razie na­
wet wtedy jeszcze gospod.arczo nie hę­
dziemy wyrównani. Trzeba by nam d'.n 
żego kapitału iuwestyeyjn.eigo, dzięki 
któremu mogli;byśmy w pełni wy'lmrzy­
stać to wszy.stko. ··.lo posia1dam~r. Posia"" 
danie teg-0 kapitai11 już w iej ~hwili da­
ł<0by nam szanse lepszego i szybszego 
startu gospodar.czego z baz dzisiaj Zia;i­
mowanych. O ile patrzymy w da·lszym 
ciągu na. spra.wę ;: punktu uczynieni111 
Niemiec „miłośnikami pokoju" p.r.z.e.z 
wzmocnienie ich sąsiadów, to nal€!Żało- · 
by stwierdzić, ·f,e Polska ma prawo QICZ0 

kiwać pomocy fi.nanso,,vej od vań.stw 
alianckich, gdyż ta pomoc dopiero po­
zw-0liła by skuteczniej rozbudować Tuaszą, 
gospodarkę tak, by dala ona nam siłę 
równą sile przy&zlego państwa niemi~c­
kiego. A to jest właśnie ta sytuacja, W' 

której Niemcy ni& odw·a•żą się na -wy­
s.tą.pienie w roli agresora.. Stąd przys2'1ła 
kon.feren.cja pokojowa prócz prawnego 
wyroku na Niemcy powinna dać pełne 
zadJOśćuczynienie Polsce - polityicme i 
gog.podarcze. 

Ziemie Odzyskane będą . przedlniotam 
obrad konferenc:yjnyich. Na. podrstawie 
konierencji poczdamskiej uchwalono 
formułę o pOllskim .;administrowaniu" 
tymi ziemiami, pozwalając. rozumie<\ 
sfowo „adtministrowanh," jako posiada­
nie. Przyszły tr:aktat ma nadać m-00 
prawną faktycznemu jnż posiadaniu 
tych ziem przez Polskę. Jest rzecz,.ą, 
prawdopodobną., że Niemcy będą próbo· 
vrnly (}brony (w przewodzie traktato­
wym) same, bądź przez swoich sympa­
tyków. Wytoczą. tu argumenty, które 
daidzą się ująć w dwóch punktach. Przez 
utratę swo·~c.h ta:rytl()riów na rzecz Polsfki 
~racą silny ośrodek przemysłowy, co 
Jest niezasi;ĄI>ionym brakiem w ich pr:z;y 
szlej strukturze jI·o:=.podarcz-ej: ar.gnment 
drugi. którym chcieiiby wybronić te 
ziemie, to skarga, że pozbawia ich się 
bazy a•prowizaeyjnej. Co do pforwszego 
pi;inktu, to po prz-yjrzeniu się cyfrom 
widać, źe nie mają, racji. ponieważ 
uprzemys.łowienie utraconych obszarów 
stanowi tylko 7% ogólnego uprzemysło.. 
wienia Niemiec, ta:kire samo i d-0i~ódl 

na1·odowy wynosił z.ailedwie 9% ich gl<>" 
blł!lnego dochodu. W o8wLtlen.iu choćby 
tyl•k.O tych liczb wi·d@i się, że straty W1 
gospodarce niemieckiej na naszą, rze•cz 
tak w1ele ich 7.llÓW nie koszt:udą. 

Nieodparty na pierwszy rzut oka v.r~r 
daje się argument diotyczą,cy apTmYiza· 
cji, ::;dyi Niemcy z terenów utrac-011ycn 
ciągnę.U 2,.1!% żywności. Ten ubytek mo--
g~ jednak wyró·wnać przez skr2'iętne W11 
ik.orzystania s\\1oich nie11iżytków, któr.e 
sięgają "Przeszło 500.000 h-a, oraz przez 
wiesienie wielkiej w}asno~ci .ziemskiej, 
ie.o podnfosłoby znakomicie dochooowość 
ic:h gospodarki r-0lnej. Sytuacja żywno~ 
ściowa, w jakiej obecnie się znajdują,. 
zmusi ich d-0 zmian ustrojowy1ch, ponie­
wa,ż stanie się dla Niemiec rzeczą ko­
niecznolł !l)J:Zepr<YWadzenie Teformy rol­
.n.ei. Dla spokoju EurQ!p<y będzie to z.ysk 
kolooaolny, poniewariJ <Dostanie wówc.za'l!I 
zHkwioowane junkierstw.o niemieckie, 
które najsilniej ipod'trzymywał() trady-' 
cje mi'lita:r-ystyczne. S1Jój:rzmy jeszicze 
na s:pTawę wyźywienia Niemiec od innei 
strony. Wiadomo jest, źe były -0ne 
krajem wysokiej "kultury Tolnej, że mitt.· 
ły świetnie rozwiniętą hodowlę. Dziękf 
temu ich spiofycie na głowę takich artY1 
:k:Ułów ja:k tłus2lc.z, cukier. namiastki: 
było killrlaikrotnie większe odi spożyciai 
w Pol.sce, wi.ę<i dziś, g.dy to sp<0życie 
rJJmniej.aey się o 214%, to nadal będJzie 
ono 0g·rubo wy'ŻiS:ze j~cz,e niz n nas. 
więc i na tym odcinku lilie sp-01Jka icn 
większa krzywda. Tak więc i 1J !1Junktni 
lud~kie'go .spojrzeDJi·ru na: spr.ra W'-ę nie jes:t 
do ob:alenia nasm prawo do Ziem Od­
z.ysk.anyich. 

P-0zos.taje jeszcze kweatia druga, CtL}'· 
będziemy m-0gli wob~e świata zaigwa­
rantować, że nie ZiII.l.arnujemy tyich dióbr. 

. kt6re dostały się nam do ręki Otóiż to, 
co dotychc:zas dolrnnaHśmy na Ziemiach: 
Odzyskanych., mówi samo za siebie. Żv-1 
je n:a1 n~ch obecnie prze~·ziło •cziery i pÓ? 
miliona rPlolaków, ;podsi:,awowe gałęzie 
przemysh1 są uruehomione, pT-0dulmja 
mimo znisz,ooeń wojennych siE}ga jum 
50% pro·d'ulrnji niemieckiej sprzed 1939 
roku. lPańs•two P-Oilskie daje pełne świa­
de,ctwo, że potrafi'. na nCYWYch terenach: 
gosp:oda.rzyć wc:ale n ie 1rnrzej od ich ~o­
przedniich wła,ścicieli. To jest nas•z b.i-
1ans, z kitórym P'rze:d..starwfoiele P<:llsikii 
morgą spoko;jnie st"aną;ć na konfe:rencrji 
w Moskwie. My od siebie • zrobiliśm:yi 
wszystko, co jest zależne od lndzatlej 
energii, mózgu i dobrej W10li. Motgl1bT 
śmy :z;robić daleko więcej, gdyby nie­
które z państw ,<:>Jianckicih miast nfauino 
ści ud21ie!liły nam życzliwej pomocy, nia 

kt~rą. Po~S'~a zasłużyła sobie chyha ja.ko 
naJIO.J1alnieJszy sojuszni'k' i zasłu1rnje na­
dal jako g.warani ~zpiecz.eńs-twa E'lli­
ropy. 

Czegó~ j.es.Z.c.ze mooemy sioę ·spodzie· 
wa.ć :PO Konferencji w l\fosk:wie vr6cz 
pozytywnego załatwienia. sp;rawy Ziem 
Odzyskanych. Otóż my od siebie musir­
my domagać się rozciągnięcia nad Niem­
oomi surowej kontroli wojskowej. In­
strumentem wykonawczym tej kontroli 
byłaby tu siła zbrojna O. N. Ż. Nalrża· 
loby. dl~ niej s·tWJOTzyć 1c.ały sz.ereg ba.z 
w bhskrm sasiedztwiE' Niemiec, by stam~ 

{doroonczenie na str. 2-ej) 
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ZZA KULIS ZIELONEJ MELPOMENY WIERSZE, 
Tocząca się na łamach „Wsi" w roku ubie- lica z dwóch świerków, nad którymi bieleje 

głyin dyskusja na temat teatru ludowego niebo sufitu, a na nim pajęczyny świetnie 
wniosła niewątpliwie w to tak ważne dla wsi imitują subtelne zachmurzenie. Izdebka chłop 
zagadnienie wiele cennych momentów. Gdy ska - to dwa krzesła lub ławka i stół, pokój 
spojrzeć jednak na te sprawy od dołu z te- „pański" tak samo, plus obrazek, konmata 
r~ów. ku~turalnie niemal że pustynnych, wy- królewska identycznie, plus dwa obrazki. 
daJe się, ze głosy i tezy dyskutantów zawie- Miedzy sceną a widownią nie ma prawie 
szone są w próźni, że błądzą w strefie żadnego dystansu - no 1bo ciasno. ~Vidzowie 
abstrakcji, zdala od powszechnej rzeczywi- om.al ż~ nosami nie dotykają nóg aktorów, 
stości, przypominając owo przysłowiowe przy czyn> „dowcipniejsi" po;,,·~·rl'.ljq sobie ~1...., 
dzwonienie w kościele, który się dopiei-o bu.. różP" awagi w rodzaju: Mańl.a, bo ci majtki 
dawać zaczyna. lec4 - -- co oczywiście odpowiednio usposabia 
Nieszczęściem życia polskiego ibyło i jest - grających i talt już niemało z-denerwowanych 

to, że budowe pewnych jego odcinków zacz.y- i stremowanych. 
na się od gałki na wieży, zapomninając o 
fundamentach i ścianach. Bo P-'Zecież, zg0 _ A na scenie? 
dzimy się z tym wszyscy, . że teatr ludowy Przede wszystkim gra się sztuki o najmniej 
1undamentów nie miał i nie ma. Były próby szej ilości ról, gdy~ szc;mpłość miejsca na in­
i osiągnięcia wspaniałe, choć wąskie skalą nę nie pozwala. Kiepska lub żadna reżyseria, 
zasięgu, dzieło takiego geniuszu sceny chłop- brak charakteryzacji i kostiumów czy!lią z 
skiej jak Cierniak. Ale to fragment zaledwie Nieboskiej Komedii - nieludzką necę f po­
wobec całości zagadnienia i za fundamental· wodują ową osławio11ą, specyficzną, bi.:sz­
ny w sensie upowszechnienia uchodzić nie meńską reakcję, widza chhpa, który mhno 
może. Tymbardzie:I, że postać żarliwego po. nie?beznani~ " teatralneg0 poznaje .si~ . na 
szukiwacza dróg i wyrazu dla chłopskiej kul- ~,dz1~dowamu , patrz?' n~ sce1~ę z 1_1tosc1w~ 
tury scenicznej zgasła w podmuchu wojny. tromg,, b~~ przek~nama, me. daJąc wiary am 
A kiedy brakło wodza, rozpoczęte przezeń . ;iczuc dz1eJącym się prz~d ri:1m sprawom. ~a.k~ 
dzieło obliczone n;1. daleką metę, utknęło na ze. jed1~ak mo~e ina.czeJ, k1~dy 11ajwyraznrnJ 
skraju drogi. Nowy widz-geniusz, apostoł pło_ W1i~l- . ze_ 70-cio.~etma hrab11_"a to. popr.ostu 
nący entuzjastycznym umiłowaniem przed- młnd?.J.utka 1VI'.11'ysia od kcwalk1, a. siw?­
miotu, nie zjawia się, a młody sztab znawców wlos;r i 7.grzybiały hrabia, to również me 
problemu, elita mająca kontynuować dzieło starszy _ pełen temperall1;entu F~anek sołty­
mistrza, kłóci się w wyborze dróg, lwb odesz- sink. w_ dod~tku obfdWOJe ubr~ tak. jak. d~ 
ła ku bardziej intrantnym ujęciom. polu~m~ byli VI'.' ko„clele. Dla. ścisłości ~doclac 

A wieś czeka! Czeka. bo nie ma jeszcze na na;ezy, ze hrab1a Franek za eclą st~o„ć ma 
tyle dojr~ej siły własnej, by sama podołała bcl{obrody wyrys~wanl! wę?lem i. ln.mne wą,.. 
rozwiązać stojący przed nią problem chłop- sy -; przy cza.rn~J .c~upryme_ - k:tóre _jak, n_a 
skie11:o teatru i chłopskiej sztuki teatralnej złośc w najpowazmeJszych i na_Jtrag1czn.eJ­
Trzeba jej więc pomóc! ' szych ~o!I1entach ~ztuki okazuJą,, '~?"'·~źi~.e 

Do spraw teatru ludowego (w seru;ie wiej- sk1onnosc1 do repat.iacji, a wreszcie spaduJą 
skbn) podejść należy trzeźwo i prymitywnie, na scenę, powodując huragan, śmi_echu. P~­
od za$adniczych elementów poczynając, we- Wczność bawi się długo, głosno i znakom~: 
dług poziomu, na jakim się znajduje i obja- cie. Ale cały_ mor':'.111y~~~o/st?'c_:;iy czy dydaI~ 
wd.a najczęściej i ;na:Jpowszed;miej. tycz.ny sens i efekt d1„ibli b1or"'. 

KŁOPOTY ZE SCENĄ 

Wyodl'ebnić w nim wypacaue trzy podsta­
wowe elementy: scena, re-żyser, repertuar. 

Z trzech ibolączek pierwsza· jes\; najcięższą 
do rozwikło.nia, gdyż wiąże się z odpowied­
nim pomieszczeniem -- czy to będzie dom lu­
dowy, Chłopski Dom Kultucy, Oświaty czy 
Sztuki, czy wogófo jakaś sala, dla celów 
teatru przeznaczona. Takich pomieszczeń. do­
mów, sal narazie nie ma, względnie jest bar­
dzo niewiele. Nic też nie zapowiada, by w 
najbliższej przyszłości nastąpić miały więlt­
&ze zmiany na lepsze. Wpierw przecież odbu­
dować trzeba zrąbane topórem wojny osiedla 
i pozagajać rany okupacyjno.;frontowej gos· 
podarki. 

Jak ciężka je.st sytuacja z pomieszczeniem 
dla tatrów ludowych, niech świadczy fakt, że 
na terenie mojego powiatu, na 170 gromad 
istnieje około 15 dcm6w ludowych, w tym kil 
ka zajętych przez spółdzielnie. Scen stałych 
mamy zaledwie sześć. W powiatach są~ied­
nich nie jest wiele lepiej, a bywa i gorzej, 

JEDEN Z LICZNYCH PRZYKLADóW •• " 

Cóż więc z tego, że tu i tam, rzadko zresz­
tą, zagrają zespoły chłopskie dobrą,, dolbrze 
opracowaną i nawet przez siebie stworzoną 
sztukę, kiedy w tysiącach wiosek życie kul­
turalne - swietlica, teatr, czytelnia nie ist­
nieją, w!!ale. lub wegetują, a najczęściej właś­
nłe z braku lokalu. Nieskończona ilość zeSPo­
łów istniejących mimo wszystko. chcąc coś 
zagrać musi korzystać z klas szkolnych. A 
klasy, jak k1asy - przeładowane nauką. ma­
łe i ciasne nadają się na wszystko z wyjąt­
kiem teatru. ;Na µpartego zagra i tam, Oczy­
wiście. Sam grałem nie raz i nie dwa - więc 
wiem. A wygląda to mniej więcej tak: gdy 
sztuka wykuta już na blachę - w sobotę, po 
nauce znosi się z całej wsi deski, osłony z 
wozó~ kobylice i przystępuje do budowy 
1ceny.' Z braku miejsca musi ona posiada~ 
formę kiszki; jest wąska, długa i arcyniewy­
godna. Ma też wszelkie cechy żywej istoty -
czyli że trzeszczy przy każdym kroku aktora, 
skrzyPi i piszczy niby kot, któremu zdeptano 
ogon a chwieje się niczem kura pd wysUBze. 
niu pół litrówki. Jaka ta scena jest, to jes~, 
grunt ;ie jest. Dekoracyj za to nie ma, kuh­
sóvy t~ kostiumów trucie. Kurtyna ze starych 
płacht, 'prreścieradeł, lub koców. Wolna oko-

PRZED KONFERENCJĄ 
W MOSKWIE 

{dokońc:zienie ze str. 1-ej) 

tąidi mogły czuwać naid tym, aby Niel!Il­
cy ucz,ciwie dotrzymyw.aly klauzul trak­
tatowych. bą.dź aby w ipreys~łości ~e 
r:zmcily się na któregoś ze swoich. są,si.a­
d1ów. Silni s1:1tsied:zi Niemiec:, a prócz te­
go formMje wojsllrnwe O. N. Z. ot(} 
czynniM, które mc.1ga, wpif(}wadzir Niem­
cy w grO'D.o „nar:odów miłudivcych po­
kój'. Nie nale2y się tu od:wolywać do 
d:obr:i woli polrnnango narodiu, bo do~ 
ty<.>hczas w hist.orli jej nie wykazał i 

wszystko pirzemawia za tym, że nie wy­
k.aro jej nadal, irzeba go więc postawić 
w sytuaej.i przymusowej w której chcą,.c 
czy nie .chcąc h~dzię m-a&i.ał wyrzec się 
W1Szelkich aktów a;gresji. 

Leonard Sobierajski 

REŻYSER NA WSI 
O ile funkcje reżysera jest tak nieodzowna 

i decydująca w teatrze inteligenckim pn:y 
najwyższym nawet poziomie zespołu aktor­
skiego - to tym waż.niejsza jest ona w 
teatrze ludowym, przy zespo-łach amatorskich 
złożonych z materiału surowego, nieobezna.. 
nego z najelementarniejszymi zasadami gry 
scenicznej, paraliżowanego na doda.tek tremą, 
fałszywymi ambicjami i dziewczęcym wsty­
dem. W takich warunkach i stosunkach praca 
reżysera to jedno pasmo trudu i uclręki, za 
które przecież poza moralną satysfakcją, gdy 
sztuka odniesie sukces, nikt niczyr.:i nie za­
płaci. Tym też ważniejsza i odpowiedzialniej­
sza jest jego rola i misja, tym bardziej ko­
nieczną i pilną staje się sprawa szkolf'.11ia 
licznych kpdr fachowych, znawców reżyserii, 
charakter:v"wcji, kostiumologii i gry sce­
nicznej, 

Ale tej sprawy nie da się załatwić do dzi­
siejszymi metodami do-rywczych, parudnio­
wych kursów w ramach tej czy innej organL 
zacji. To trzeba robić planowo, systema'Lycz­
nie i na clluższą metę. 

SZKOŁA TEATRU LUDOWEGO 

W niedalekiej przyszłości winna zaistnieć 
państwowa szkoła teatru ludowego, w której 
kształciłyby się w pienvszym rzędzie szeregi 
reżyserów - jako budcnvniczych, i kierowni­
ków zielonej Melpomeny. Ludzie tacy, włą­
czeni w sektor administracyjno-eamorządowy, 
wzgilędnie działający w oparciu o wielkie 
organizacje chłopskie, pełniliby funkcje in­
struktorów teatralnych na szczeblach powia­
tu, gminy czy rejonu. Zadaniem ich byłoby 
orgrutlzowa-'1.ie teatralnych zespołów amator­
skich lub stałych, przeprowadzenie kursów 
reżyserii, charakteryzacji, kostiumologii i gry 
scenicznej, troska o właściwy dobór l'epertu­
ant, opieka i pomoc fachowa przy opraco­
wywaniu i wystawianiu imprez teatralnych, 
a także montowanie regionalnych grup i wi­
dowisk, celem zebrania i przekazania stroju, 
obyczaju i kultury danego t.erenu lnnym rt:i­
gionom kraju, oraz miastom i osiedlom ro­
botniczym. 

Rzecz jasna, że o powodzeniu takiej akcji 
decy'Clowałby pdpowiedni dobór ludzi. Taki 
instruktor nie może być tępym kołem w biu­
rokratycznym płocie, ani bezdusmą m!lchiną 
robiącą kulturę teatralną za biurkiem, na 
paipierku wykonywując rozkazy góry, na 
ślepo, ba'.z przemyślenia. Musi to być czło­
wiek o nieprzeciętnej inteligencji, ruchliwy, 
pełen inwencji twórczej, prawego charak~e: 
ru entuzjasta teatru, dobry znawca psyc111k1 
i ine\ltalności chłopa, oraz obycze.jów i hi­
storii swego regionu. 

A propos problemu reżysersldego .nie bez 
dodatnich konsekwencyj byłoby włączenie w 
program sz\tół: i seminariów nauczycielskich 
wiekszej ilości godzin poświęconych najważ­
niejszym zagadnieniom z dziedziny reżyserii. 
charakteryzacji itp. Zaś dla poprawy sytuacji 
na całym froncie teatru ludowego trzebaby 
koniecznie śpiące przy starostwach Referaty 
Kultury i Sztuki obudzić potężnym zastrzy­
kiem jakiejś wyhlitnie podniecejącej drapicy­
liny, by przestały politykować w wąskich ra­
mach taldej czy innej partii, a wzięły się 
na serio do spraw, jakie im Obywatelka De­
mokracja włożyła na barki. 

KŁOPOTY REPORTAżOWE 

Sprawy repertuaru dla teatru ludowego 
Jakkolwiek nie stoją lepiej do tamtych 
dwóch, są przecież o wiele od nich mniej 
piekące. Mimo wszystko dobry reżyser w gro-

madzie istniejących sztuk zawsze jeszcze coś 
wyszuka. Gdy braknie S"Ltuki, wyinscenizuje 
wątek powieściowy, legendę, wiersz, piosen­
kę i zawsze swoje osiągnie, 

Inna rzecz., że olbrzymia większość do dzi­
siejszych względnie przedwojennych e-"tuk 
,,dla ludu", to stek przerailiwie idiotycznych 
bzdurstw i nonsensów. Nic zresztą, dziwnego. 
Nie pisali ich chłopi, ale miejscy inteligenci, 
znający wieś z obrazka lub wakacyjnych wy­
·' ;;czek, uważając chłopa za dziwnie uprosz­
czony stwór, podo"bny czasem do anioła, czę· 
ściej do diabła, raz do osła, to znów do cie­
lęcia - rzadko kiedy do człowieka. 

Zagadnienia te przedstawiają się tym tra­
giczniej, że r;:-.i!ko która z sztuk repertuaru 
inteligenckiego i klasycznego nadaje się na 
wiejską scenę, chcćby nawet i taka z praw­
dziw&go zdarzenia. Operują one przecież nie 
tyle akcją, ile problemem, pikanterią sytua­
cyj, dwuznacznikami., zręcznymi pointami, 
g.rą słów, złośliwostkami, A la Shaw i tym 
wszystkim co dostępne jest tylko umysłom 
wykształconym. 

Teatr ludowy to przede wszystkim akcja -
widowisko, życie, rucł«, wypadki i zdarzenia 
oplecione dialekt.yL>- \ prostą, jasną. zwartą i 
dydaktyczną. '['air I" · teatr ludowy - w prze­
ciwiel'1sl.wie do ~1iejskiego okolicznego w 
pierwszym rzędzie na prz€życia duchowe i 
rozrywkę - musi przede wszystkim uczyć 
i wychowywać. Jak literatura, organizacja 
i szkoła musi i on wejść w zespół aktywnych 
sił chłopskich pracujących na froncie Wiel­
kiej Pi;zemiany - ukazując drogi ku ni~ 
wiodące. 

Nieszczęście w tym, że sztuk, któreby teatr 
ludowy na te drogi wprowadziły jeszcze nie 
ma. Ale to nic - one będą. Muszą być! Na­
piszą je chłopi sami, chłopscy pisarze. Ci co 
już są i cJ, co jutro przyjdą. Tu jedna uwa­
gu: wieś nie chce łatwej propagandy. 
Mówię to na pod.stawie własnego doświad­

czenia, Oto wiosną roku ubiegłego sprowa­
dziłem ~ -t:.odzi kilka eezemplarzy sztuki pt. 
.,Rozszumiały się wierzby''. Rozchwycono je 
w mig -· rzeczy tych brak, a zresztą uwiódł 
kupujących tytuł szumiący echami party­
zantki. I tej właśnie sztuki nie zagrano ni­
gdzie. Dla jej - jak mi powiedziano - „sa­
nacyjnej konstrukcji" polegającej na gloryfi­
kowaniu pewnych niepopularnych jeszcze na 
wsi postaci i owych osławionych już. Wiwat! 
Niech żyje! HUl'll'al Takie rzeczy, jeśli koniec.z 
ne, dawkowal trzeba ostrożnie i powolutku­
jak rycynv.s. 

l'ROJ"EKT T~ATRU OB.JAZDOWEGO 

Biorąc wszy~•i.:.1'• mankamenty wiejskie3 
Melponeny poc uwagę, uwzględniając - ich 
powszechność :raz brak perspektYW na ich 
rychłą likwidację, wydaje się, że najwłaściw­
sza droga wyjścia z impasu, na &zlak reai1nej 
i planowe] rozbudowy teatru ludowego było­
by stworzenie zespo-łów obj1azdowych. Z~ły 
takie rozmieszc;z;pne w ~ punktach Powia­
tu, mając pewne wyrobienie sceniczne, fa­
chowe kierownictwo, dobcy i ddbrze opraco-

Na piecu orał 

Na piecu orał, eyto sini, 

ona płakała., on slę ~nilał' 

„Niech rośnie t" - żyto, mlJ1 i 6hmlel 
~ kopy im nagi stawiał Lei. 

1.0n~ płakała, on się śmiał 
i :ńebo :· ła.t i cegieł tkał. 

.•• Aby na skrzydłach kielń l pił 

motyl maleńki tlil. 

Matka Boska Rzeszowska 

W Rzeszowie u Bern.nl'dynów 

klęcmło r~ dwu DJ,UrLynów. 

Jeden mur.cyn był niebieski, 

drugi ruski albo czeski. 

Jeden przyniósł w ręce bade 

I połnfył na obrlWlie, 

drugi świstał organkami, 

aż zobaczył Ją za. szkłllmi. 

M&tlm Bozi śliczne nóżki 

o~yła listkami gruszld. 

Nn szczepie się objawiła 

1 tu ddooiątko powiła. 

Piersi małe jak dwie galk:l, 

rąezk~ zrywa ulęgałki: 

Dnecię senne ssie pnluszld 
a ona je słodkie gruszki. 

Na obra2lie nikt nie widzi, 

może' tylko Awl!,lty Idzi. 

albo może święty Jeny, 
najpierwszy z ryoon;y. 

Ulotka 
wany repertuar, objeżdżając teren dawałyby 
niejako lekcje poglądowe, jakim być powi­
nien teatr, ucząc widza patrzeć, pojmowaó 
i wartościować zjawiska sceniczne, zaś akto-
ra - ~matma należytej postawy scenicznej i· Bó.,. naszych pól-htk rO'ZStrm.Aku.ny Łoś•' 
właściwego stosu11ku do odtwarzanych po- " ~ " • 
staci Milion czo!g6w miażdżyło front 

Ze względu zaś na brak scen i sal, naleźa- i bomb i min _ 
łoby także opracować widowiskami nadają-
cymi się do WYStawiania na wolnym powie- j w śmierć z ostatnllł gnał baterią m.pn;ąg 
trzu. Byłby to dopiero pierwszy i zasadniczy 
krok do upowszechnienia teatru, o którYlll 
się tyle mówi i pisze. 

wiernych koni. 

I jeszcze jedno. Sprawa pomieszczeń dlla Stqd, 
teatru ludowego tak tragiczna i odległa w 
centralnej Polsce, na całym cbszm-ze Ziem z placu rzezi l a.gonił 
Odzyskanych nie pozostawia 1;>rawie żadnych niech ta pieśn pachnie jak łubin - ją proA, 
trudności. Tu bowie1i1, nieomal w każdej wio-
sce i osiedlu, jest dom z dużą salą, nierzadko gdy gra.nat Jak rybę ·opuchłą ściśnie sy:u. 
ze sc-=ną. Nie ma tylko komu ożywić go i za. n.by Jelrlrn była, 
pełnić treścią. ·~ 

WIECZÓR PISARZY CHŁOPSKICH 
W WARSZAWIE 

15 lutego odbył sę w Warszawie w skrom­
nej sali Związku Samopomocy Chłopskiej na 
Pl. Starynltiewicza 7, wieczór pisarzy chłop­
skich, skupionych w Oddziale Wiejsitim Zw. 
Zaw. Lit. Pol 

Pośpiesznie zorganizowana impreza nie 
ściągnęła wfelu słuchaczy. Na wieczór przy­
była gromadka entuzjastów poezii, s.pora 
liczba przedstawicieli prasy, no i przybyli 
przede wszystkim przedstawiciele Min Kultn­
ry i Sztuki z min. Dybowskim i wice.-min. 
Kruczkowskim na czele. 

Wieczór otworzył Stefan Lichański krótkim 
referatem o dzisiejszym dniu literatuxy 
chłopskiej. Następnie czytali swoje utwory ci 
pisarze, którzy na wieczór zjechali się: Józef 
A. Frasik, Marian Kubicki, Antoni Olcha, 
Edward Marzec, Józef Morton, Jan Bolesław 
Ożóg, Stanisław Piętak i Stanisław Skonecz­
ny. 

Wieczór, mimo pewne braki ocganizacji 
wywołał duże wrażenie. Niektórzy z sł:.tcha­
czy zwxócili się do pisarzy chłopskich z ape­
lem, by powtórZy'li w Warszawie imprezę w 
bardziej stosownej i reprezentacyjnej sali, 
eho<lby w sali któregoś z warszawskich tea, 
trów. 

j. eh. 

tak jak prochom wata dalii. 

Lotniska, skąd wystartują łany żyta i bobu, 
błękity, skąd ślub jaskólld, krew zato.piła, 

z barykad ka.lina się pali .• , 

O nooy, ~łęzie żałoby! 

Nie koniec! Raz jeszcze na szaniec 

Słonecznik, śliwina 

i łopuch i kamień i zdrój l 

W płachcie dr6g dźwigniemy wiechy 

nowych stolic I nowe hangary. 

Jesz~e wcląż drżemłe na,jdalsey łopot 

granic. 
Stamtąd, jak motyl nad szyną, ostatni 

powiew sztandaru. 
Ramię do ramienia, g6:ry i wody, doliny, 

hej ziemiQ, zbrój się, zbrój! 

1941. 
0

) Wiersze wyjęte z tomu „Teraz Pol.na", 
któcy ukaże się w najbliższym czasiie nakła,... 
dem Oddziału Wiejskiego Z.Z:L.P. 
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Czesław Garda ilustr. St. Cieloch K IEROWNICTWO Ctiłej akcji ujęła 
w swe rę-~e ciotka Teresa. Posta­
nowila zastosowa6 ś~<Yd.ki r.ady­

kalne. Mieszczańska 
. , , 

opow1esc 
Postępując -.;vOOJug JeJ instruikcji, 

Władka i Cela prz;~rpiluowały wieczo­
rem F eliksa, gdy odpr-ow·a1dzal ze space­
ru Stasię do domu. Zrcbiły na ulicy 
awantmę. Nim groźn..a postawa Feliksa 
.mnusila siostry d o uciac7.ki, zdf\;żyly na­
wym;}nśla6 Stasi, że włuczy się po nocach 
.z „ich" bratem, że przy1;woita panna, w 
dodatku uczennica w mundurze, tak ni? 
po1Yinna, że wstyd, że ... „tylko stróżow­
na tak p-otrafi" (ostatnie slowa dorzuci­
ły już z bezpiecznej o-.ileglooci). 

To nie :poskut1rnwa!o Przyszli nal'ze­
czeni spotyłrnli się nadal. Sbsia tylko 
za·częła się nieco konspirować, na gpotka 
nia wychodziła nie w berecie szkolnym, 
lecz w krupeluszu. 

Wtedy, po gruntoWlilych przygotowa­
niacih, wystąpi'ła do {)Statecznego udPrzc 
nia - ciotka Teresa. Poszła dO' gimnaz­
jum i przed dyreld<>rką oskarżyła Sta­
si~. że „bałamuci" jej syna, że umalo­
wana i w kapeluszu chodzi z nim do ka­
wiarni, że go ,naciąga·· , że przyjmuje 
<id 111ie,go pierścioru.ki J.. brylantami, że 
syn t.j. Feliks !Ila obowiązJri wobec ro­
d7,iny, a taka bezwstydna rujnuje go 
materialnie. 

Wydarzooia, jakie wkrótce nastą.piły, 
zaskoczyły mnie zup.:łnie. 

\V urzędzie zawieszono kuzyna w pra­
ey i roZIJOC~ł<> pirzeci w niemu dochodze. 
nie dyscyplinarne na. skutek skargi pa­
ru osób, właścicieli różnych droblllych 
:prz.edsiębiorstw handlowych Ludzie ci 
<lowo·dzili, że powierzyli Feliksowi rpie­
niaidze. a on ,,z grzeczności" wpłacał je 
do ka'Sy skarbowej, ulatwiają,c im ·W' ten 
sposób f01·malności vwiązane z opłat;ą 
podatku. Przez pewien czas Feliks wrę­
czał płatmkom p okwitowania i wszyst· 
iko było dobrze . .Ale od wielu tygo·dni. 
choć wziął pieniądze, wykręcał się od 
okazania dowodu wtPłaty. Za przywłasz­
czeniem przemawi·ał fakt, że wszyscy 
oskarżyciele otrzymali upomnienia, wzy 
wające do O·płacenia podatku. 

Ciotka Teresa r>ieniła się ze wzburze­
nia, ale jed111ocześnie tryumfowała. 

- To wszystko przez tę małpę - WY­
krzy>ki.wał1a1 teraz pod adresem Stasi -
a nie mówiłam 1 

Tymczasem, .z polecenia !prokura.tora 
aresztowano Feliksa. Za złoiżeniem od· 
powiedniej kaucji, mógł jednak być do 
sprawy zwolniony. 

Okazało się, że Stasia rzeczywiście no. 
si pierścionek z brylancikie!lll, który po­
darował jej Felikis. 

Feliks gotówki nie posiadał, tłumaczył 
się od samego początku, że powierz001e 
mu pMez osikiaor•eycieli kwoty U'żył chwi­

' lowo na opłacenie rat wekslowych i in­
nych wbowi~ań. 

Stasi nie wydalono oficjia1llnie ze sik-0-
ły, ale wytworeyla się tam taka atmo­
sfera, ie sama zrezygnowała z dalszego 
ue7lęs71wania, a tym samym z ukończe-
nia gimnazjum.. 

Poza tym, akidai ciotki TeTesy przyśpie 
szyła tyNw zarę~yny Feliksa. Wszyst­
kie wolne chwile S'!)ędzaił teraz w domu 
:przyszłych teściów. 

W OSTATNIM NR 8 (87) „WSI" 

Z DNIA 23 LUTEGO 1947 R.: 

Jan Aleksander Król - Dwie epok.i ruchu 
ludowego (Il); Anna Kamieńska - Prowinc­
jałki; Jakiej powieści chce dzisiejsza wieś; 
.Jan Sobek; Jan Wilk; Tadeusz Papier -
Ostatnie wierzby; Bolesław Soczyński - Ka­
sztanld; Piotr Stanisław Ziarnik - Recenzje; 
Mieczysław Kafel-Kobiece czasopisma wiej­
skie; Fakty i zdania; Komunikaty; 2 ilustra­
cje, 8 strOl!l. 

KSIĄŻKI NADESŁANE 
WYDAWNICTWO „KSIĄŻKA" 

Anna Swirczyńska - Arkona-Gród Swle­
towita - str. 233. 

w. Wasilewska - Ojczyzna - str. - 275. 

Upton Sinclair - Nafta - tom II-str. 322. 

WYDAWNICTWO POLSKIEGO ZWIĄZKU 
ZACHODNIEGO 

Problemy Łużyckie - str. 108. 

P ~STWOWY INSTYTUT WYDA \VNICZY 

Henryk Jabłoński - Opinia - Parlament 
- Prasa - str. 308. 

Wiktor Krzyżanowski - O Polskości Slą· 
ska, str. 66 

SPOŁDZmLNIA WYDAWNICZA „WIEDZA" 

Adam Ważyk - Antologia współczesnej 
poezji ran cuskiej - str. 250. 

Teofil Wojeński - Historia Literatury Pol· 
skiej - str. 164. • 

WYDAWNICTW A INNE 
A. E. Balicki - Ku czci Kościuszki, str. 15, 

Wyda'\vnictwo Głównego Komitetu Koiiciusz­
kowskiego w Krakowi€, 1945. 

Czarne bogactwo węgl:a - s.tr. 31, Wydaw· 
nictwo Komisji Popular yzacji Planu Odbwdo­
wy Gospodarczej. 

Dziś i jutro hut - str. 31, Wydaw.iLctwo 
Komisji Popularyzacji Planu Odbudowy Go­
epodarczej. 

W domu wuja Teodora również. pienię 
dzy nie :dosiadano, zresztą, nie kwaipio­
no się z przyjściem sym.owi z pomocą. 

Wówczas, ojciec Stasi zaciągnął po· 
iyczkę, doł~:iył wszystkie żnmdnie uciu­
łane osziczę;dności i jakoś starC"Zyło na 
kaucję. 

Ciofk.ru Teresa uważała to za całkiem 
naturalne. 

- Dawał im pieniądze - mówiła -
poszedł przez nich do więzienia, niech go 
teraz ratują., 

Feliks odzyskał wolność na kilka ty­
godni i w tym c.zasie wziął cichy ślub ze 
Stasią. Zamieszkał n teściów 'w doo:n11 
rodzinnym zjawiał się r~aidko i na chwi­
lę. gdy potrzebował czegoś ze swoich ru~ 
chomości. 

Kie-dy kuzyn odsiadywał już karę 
więzienną, często myślałem o ;ecro przv­
sz.lości:- .Tak sobie później żY'ci~ i.1łoiy~ 
Posia:dał tylko ogólne średnie wy}{sZJtał­
cenie, o :powrode na posadę w urzędzie 
nie było już mowy, więc co, gdzie1 I w 
dodatku żonaty. 

,,Przyszłooć"' okaz.ala sie dla Feliba o 
wiele brutalniejsza i ()krutniejsza od tej, 
jaką, s-0bie imaginowałem. 

\V czasie idr1J1giego rQlku pobyitu '"' wię­
zieniu, kuzym. "))rzeszedł zapalenie płuo 
i zapadł na 2jdrowin. Stan jego uznano 
widać za gr.oźny, bo wkrótce miał uzy. 
skać przedtermin-0we zwolnienie, o pół 
roku ·wcześniej, niż glosił wyrok. 

W domu wuja Teodoca wiedziano o 
tym, gdyż Feliks korespondował z oj­
cem. do którego nie czuł mazy. 

Ciotce Teresie wydało się, że nadeszła 
nieSIJ)odziewanie okazja odzyskania sy­
na. Łudził.a się, że jeszcze ·w:szystko da 
się naprawić i F el:i:ks rozwiedzie się z 
„tą małpą". Najwaiiniejszą sprawą było, 
żeby go tylko ·~kłonić do zamieszkania w 
domu rodzinnr,n, g.d'.de przecież warun­
ki do od1poc'zynku i kuracji o wiele miał 
lepsze niż w ,,tamtym" ciasnym, dusz­
nym mieszkaniu, składają.cym się z 
kuchni i małego pokoiku. 
Okolicz.ności układały się dla ciotki 

Teresy pomyślnie. FPliks opuszczał wię­
zienie tak oslabfony, że trzeba było roz­
toczyć nad nim opiekę w ciągu calo­
idziennej po.d'l'óży koleją. Stasia. w ostat­
ni1ch ty;godniach otrzymała pracę -przy 
spisie wyborców do rndy miejskiej i tru 
ooo jej było się zwolnić. 
Więo kto miał jechać, jak nie matka? 
Pojechała i z całą tros1diwością i na­

dzieją przywimła tę swoją zdobycz. 
Już następnego dnia nieporcnu.:mieniP 

się wyjaśniło. Feliks przyiplIBzczał. że 
rodzina ustosunko-w.ała się przyjaźnie 
d-0 jego fony, która - „mile wid.ziann" 
- będzie go mogła odwie-0.zać. Tymcza­
sem - ciotka Teresa oka:z;ała szczere 
00.Ziwienie, 

- J akito - mówiła - zrujnowała ci 
życie i jes~cze o niBj myślisz! t 

Nie znam s~czegółów d·a~szej rozmo­
wy, !która - wiem tylko - przemieniła 
się w awanturę . 

I tegoż d111ia Feliks miał silny krwo­
tok 
Ciołka musiała uznać swoją. porażkę. 

Stasia całe wiecz0ry przesiadywatai te 
ra.z !Przy mężu, a później, gdy stan jego 
pogarszał się coraz bal"dziej, zamieszka­
ła u teściów na <l:obre. 

Lekarz nie robił już rodzinie na•dziei 
i pową:tpierwał. czy Feliks dożyje do 
wiosny. 

Chory jednak ehciał żyć i nadziei nie 
tracił 

- Zobaczycie, gdy na·dejdzie wiosna, 
- mówił - to podobnie jak cała przyro-
d·a, się odradza i ja się odrodzę. 
Zażywał też eierpiiwie wszelkie leki 

i poddawał się zabipgom nawet nie le­
karskim. 

Ciotka dowie.działa się o pewnym zna­
chorze, cudotwórcy nieomal, który le-· 
czył chorych nie o'{lą1dająci ich w•cale. 
\Vystarczyło mu ob<'jrzemie moczu cho­
rego a wnet stawi'll.11: diagnozę, dawał S'ku 
tecz:ne środld i rady 

Ciotka zaniosła próbę moc:zu Feliksa. 
Znachor orzekł, że stan c1hore.go jest. ow­
sziem, ciężki ale <lo ·wyleczenia. Zalecił. 
jako skuteczną ]m!"ację, <>kładać chora· 
mu klatkę piersiown, plafami świeżej, 
niesoloneij słoniny. 

Feliksa odwiedziłem w czasie chor oby 
raz tylko i to już na kilka dni prud 
2jgonem. Od czasu are-s1Jt-0wania nie wi­
działem go wcale, gdy r>owrócił chory, 
sądziłem, ż.e wiz-y'ta1 moja będzie go krę­
pO'Wała, że jako człowiek, który siedział 
w więziooiu, będzie się wstydził sp.oj­
xzeć mi w O!CZY'. Czułem się J>O prostu w 
jego sytuacji i pr.zeiywa'łem jego upoko­
rzenie. 

W obeo bemadziejnego - jak słysza­
łem. - stanu zdrowia kuzyna, przem01g­
łem skrupuły i zdobyłem się na te nie 
wezesne odwiedziny. 
Chłodne .światło zachodzącego słońoru 

sąiczyło się przez szy'by do pokoju. 

P.rzy łóżku FeHksa siedziała jego 7;0'~ 
na. Chory leżał akurat z okładem słoni­
ny, po któTym - twieroził - uiwsze 
czul' poprawę. . 

Na mój widok nśmiechnąJ się słabo 
i wysunął IH>W'oli r~łę. 

Poczułem jakiś bolesny uści.sk w oko­
licy se1-ca, nie poznawałem Feliksa. 

Jakże niepodobny do tego mężczyzny, 
!którego ipamiętałem. Gdzie się podziala 
je.go czerstwa i ogoTzała twarz' Czy ten 
zarys czaszki, opi~ blaido - żółtą skó­
rą, był kiedyś twarzą Feliksa1 A gl1os7 
Przyp()mniało mi się, jak to dawniej, na 
pewnym weseln w naszej rodzinie, Fe­
liks, podpity już nieco, dźwięcznym ba­
rytonem deklamowat, pobudzająci WS'liy· 

stkie kobiety do łez: ,,I wy mnie pytacie 
z pijanym hałasem, co znaczy ten l"dza· 
wy ki1nidżał mój za 'P!lSem, co znaczy żem 
cz.iall"nym {)lbwiązał się szalem, gdzie 
z dawna krwi krop1e zastygły kora­
lem„." (późni ej , dla wzlbudzenia wesel­
sze.go nastroju, kuzyn demonstrował jak 
Żyd tań1cey krakowiaka). 

A teraz! 
- .Tak widzisz - ]}OWied'.ział chory 

tak cicho. że po<"hyliłem się w jego stro-· 
nę, a·b:v <lohrze , iyszi:-ć - kuruję się, a oo 
u ciebie, Julku' 

Po śmierci i w czasie pogrzebu Felik­
sa, cfo·tka Teresa nie mniej rozpa1cz.ała 
od' Stasi. 
Wydawać się lllOgło, że po tej boles1D.ej 

s tracie ciQltka nie pr~diko „wróci do sie­
bie" i „zbierze myśli". 
Mogło się tak wydawać, a jednak -

zaraz po pogrzebie ciotka ro7Jprawiła się 
ze synową.. 

- Wypalił am foj mal•pie kilka słów 
prawdy - opowiadała później moJeJ 
matce - wymówiłam dom i zażądałam 
zwrotu pierścionka 7 brylantem, 

Str.~ 

Rok jl.lż miną.ł od }>o.g.rzebu, a. cioitka! 
Teresa ilekro6 niws odlwied~i - zawsze 
się rozczula. Błyskając aialeńkim bry­
lantem pforś·cionk.a, przykfada -chu-' 
steczkę do wiecznie zaczerwienionego 
nosa i za;azyna wSiPomina-ć Feliksa. 
Kończy się to zaITTVyczaj gnj ewnym: 

:pomstowaniem na „tą małpę'·, Feliiksa 
żonę. 

'.Mrutka stara się p.rzekonać eiotlkę ż~ 
21byt surowo wyraża się o synowej. 7J0 
napewno nie „ona" winna, że „tak sil! 
w1szystko złożyło". 

A ciotk,ai zawz;ięcie swo1e: 
- Nie, moija Helu, to tyillk'.o przez tąl 

małpę. 

Nie wtriącam się do tycll roZJID.6w. 
Nie cierpię ciotki Teresy. Milczę i :prze-I 
żuwam mają aniY'J)rutię. ikitóra ~ła 
się xównooześnie 7i hista.ria, Feiliiksa i 
wzrastała w miarę r~ju wydarzeń. 

O kilka la1t starszy od~ mnie~ 
Feliks przyniósł z poibk.-0 - sowieckiej 
wojny *) iolnierską beztrioskość życi..a. 
(„dzisiaj tu, a jutro tam ... "), to telź, 
kiedy otrzymał sv.~oją piemvJSz.a, i jed:' 
nocześnie ostatnią posadlę w m~e 
skarbowym, nie przyWiąz.ywał dUIŻego 
:znaczenia do pieniędey, :pozwolił si~ 
eksploatować rodzinie. Córki ciotki Te­
resy, Wladika i Cela1, m<>gły teraz urze· 
czywistmić marzenia o futrach, co -
były p ewne - nodniosło ioh walor11 
jako ,.panien na wydaniu". 

Te inwestycje odrierowe wygltldały 
z razu niegroźnie, wystarczyło co,~ nie­
ooś gatówki na pGczątek i weksle, po• 
tym st-0pnioW10. 

W tym piel'Wszym okresie haxmo1niai 
·w rOid"Zinie Feliksa panowała idealna. 

Pamiętam, kiedY' ciotll:a p:rzyiszła dlo 
illas 131Prezentować nową, suknię wizyto­
Wlą, nie mogła syna dość ID.acihwalić, że 
ta:ki dobry, że tak dba o rodzinę. I jak"' 
by <lla a&tatecznego potwierdzenia za• 
·częła drobia.zigow.o opisywać Władkil 
futro „ż ła:P€k" i Celi „ze źrebaków". 

Cioitka, jak również jej córki, zgod­
nie przeipowiadały, że Feliks przy swo­
iich :zaletaoh serca i umysłu ,.zrobi ka­
rier·ę", ro~i,ały przez to, że się bQl-1 
gafo ożeni. 

N a razie 111ie pragnęły jeszoze tego, 
chcialy go jaknajd:łużej zatrzymać ,WJ 
d'OOUU. 

Stało się odwrotnie. 
'Ach. co to było, kiedy w domu wuja 

Teodora dowiedziano się, że Fel:h."lcs 
„ichodizi z J>€nsjooarką". I to z kimT 

Stasia była jeszcze wtedy uc.zenni.cą 
8 klasy gimnazjum pań·stwowego, a 
ojcieci jej - woźnym magistratu. 

CiofJka, a za 111iią córki, cllcąc zuipełnie 
2ideklasować i poniżyć Stasię mówiły: 
„córka takiego stróża", al1bo w:prost: 
,.stróżówna". Oczy-Wiście oonzus szikol" 
ny Stasi, którym p:r.zewy~ała Wład~ 
i Cel.ę (ubiły zaledwie po 5 ezy 6 klas), 
nie miał dla tych kobiet żadne·go ma· 
czenia. 

Feiliks nie dał się jecłinak zasugero'­
wać i za:krzyczeć, myślał powa'Żnie o 
małieństwie ,,właśnie ze strooówną". 

Wuj Tend()ll" pod! naciskiem kobiet 
wyraził sprzeciw, ale uczynił to za 
miękiko, nie przeikOiilywująco, wyczu­
wało się, że bliski jest załamania. 

Nie oglądając się dłużE:j na tego sa­
f~ndulę", kobiety same zaczęły dzi~lać. 
Nie mogły d@uścić, wby Feliks syn 
ur~d.nika ]rnlejek wąskotoTowyeh po-
pelnił „mezalians". ' 



Str. 4 „WIE~" Nr 9 (88) 

• I • w I s r k u I t ry 
Józef Kapułciński Jan Marazałelc 

Od sąsi dzkiei gawędy 
wieczornei do książki 

O właściw.e metody 
Jak wieś przyjęła dekret o obowiązku szkolnym 

Cią<g-le aiktu.aJl,~ą Jest s1p•r,l\JWJa ·dostarczania 
IWS:I 4oornj I tattueJ kslążkł i g.a;zety. Wieś iest 
:nruiw1~ksz,r1m konswme·ntem sil·owa od1rnkiowa-
1110go, .all·e itego sto v.a nie może sie dop.rosić 
rwc W'~aśclw~l formie 1 iloocl. JtżeJi,by ktoś 

/ itwleridzll. że ludz;le na wsJ l!lle lu.blą książek 
łąlb że weś przy swoleJ codziennej trosce 
nie rpot~~t1buie J]Jle>trflJwry (!u.chowej, tein grubie> 
si~ mYh. ~ędąc. maty1m chlopcem, pami9tam. 
l~ w. J,eSJ:enne 1 zimowe wie1czo.ry sct1odziloi 
sio ąs1edzL •. k.tór!ZY nawet czytać i p!~.ać czę­
sto nie wmrelii, 1 caihrmi wiec:zor.ami opowia· 
dail! soible rMne baśnie, wraże1n'a z podróży 
iuirmanikiaml po sóJ dio Droc>ho•bycza p.o deski 
d10 daJe]ciic~ faortalll:ćw w górach. 'To znGwu 
W.SPomn1elll1~ z czasów µańsrezyin!amych, 
baśnie o rrózny.ch str.ac'hooh we dwo.r"e· o cz1a­
irowno!.c<J.cll, o sliużbie woJsko.wej I t'.r„ Re­
~~rbwar tych OP()WLadań byt ta:k obfity, że 
1clk ,zima i Jesień długa, to illa każdv wieczór 
h?kl. Inna op0owleść, inna pi tśń. ilflne ws•pom­
ruen:a. Trzeb.ii też 1wzyznać, że p.amieć u tyich 
ludiz1 b}'!a femomenal.na. Gdyby wówczas ktoś 
m~gJ sp.isać te ws.zystkle Qpowladaon'a, to 
bytlaiby drzlś nrupr.a.wdę cennia książka }µ·do· 
wei ustnej tna.dycji. 

W późnieiszyic.h czasaich kiedy }uż ten i ów 
·wmLat czytać i -zdobył się ma knprn·o 'ks'ażki 
1111a Ja.rma•rilm, a byila nią „P.rci,roctwa Syib:'W", 
„P,owl•e..4ć o ~ólcacilt" 1 t. v„ to zno\vu 
ikisią:lika b~•!,a czytama I !<ome11towmia w taki 
sposób. *e podziwiać d:i:lslai tn:e1ba bujność 
wyobnauu tych lud~:. 

W owye~ „Pror·octwach Syib!Hi" b·~~ry la­
pLdaml·e 11Jęte i przekręcane p.rzepmvied·nie 
z 1!11lektóryi.ih r0ozidaia!ów z Apokalhpsy św. 
Ja.na, rale wiejscy OJJ•owla·dacze t:lik wyiraźn:e, 
tak o0bira7J()WJO 111mle]i Je uJtić i przed oczy 
!Przedstawić, że ostatn!1a woJ'll!l •W cail.!l swej 
111nozl·o była o.p.owle·dzlaną. ówczcsrnym lu­
dziom a!ll•i się ś•nii~o o cz·0olglllch, bom1bowcach, 
łtremat.orriach i o'bozaich noW1oczesnyich I na­
wat u.cze:ni l!lie zdawa;li sob!e z ni.eh należy· 
tej spr.awy, a ieidna'k 1Yt1ości k1diz:ie n.a. wsi 
opowiada1i, ż.e będą taokie ku1e clio kairabi­
;nów, oo cztow i ~ka w 'kawa•Lki rozedrą, że 
bedą 1>łom:eniem ie palić, i padać tak ,1":ęst·o 
Jak g.roch. To :imowu opowiadano o taklch 
smokach żelaznych, którymi szafani i ludz!e, 
oo Im s!ę oo si!1użby .zapls.zą, Jeździć będą, 
że n:c im nie zaszkodzi, 3111\ Qg!eń ani wodia 
l ż.adna kula ich się onie chwyci - mówili 
też, że l11dzie tak s'.ę bc;'da nlenawidzi~ć. że 
Jeden d1mglego będ•zi·~ top~! ,i paloH w OKniu, 
a popiół na 1[1U.j1w i·cks.zej bturzv rm:sie.w.ać po 
świecie będzie. Mówiono także, ż.e w po­
rwlctnzu będą 11at1ać talkie potwory, źj od !eh 
huiku uszY !P~kać bę.dą, .a Q·ne og;eń na zie­
mię będą ro.z.r.zwcać, ie !ll;aroo be-dzie zukać 
schirnnienia w wod.zie, w le ie, w dz'~1p·lach 
drzew i pod ziemią. że kdzie będą całymi 
m1s.ami, Jak by>d.!·o 11i.::1 Jarmn:rk pędzeni z 
mie)s.ca na m!ełs.c:: i cz!onlJcowle · ied;neJ ro· 
dzi:ny po całym świede ·zukać się będą. Jed­
nym !lrowem, czy to byla j1ntulcia człowieka 
obcuJąoeego z na·tlWrą, czy vo była zbiorowa 
0dol1ność {)'rzenikainia pr.zys.zlośc!, dość na tym, 
że krf.edy pmzypominę s•oble te zimo•we wie·czo­
~Y z dzieciństwa, <JP·Owleś·cl strasZllle, ż:: nie­
.raz się we śnie zrywałem Old tych okr.op.no· 
śe~ to wi.dze. że to, co <l1złsi.aj pirzeżywam:v, 
Już w1szyist:ko naisi pradz'.;a·dowie i dz.iado0wie 
d·o:klladnle sob'.e tvl'ko na swój stY'l i s:posób 
op-0wiedzie!i. Kt·o żyit w taikiej atmosfe.rze 
wsi, w kt6rei ów d1ueh SE\s.Ld,zkl. ów kumszt 
g\awę.d•ziarsik:i by! szerol·o 'floz.winięty, 1en 
przy:zma mł Zll·P~f.ną rację. 

Jia,kl z tego op.ra1ktyicz,ny wniosek? Oto ta­
ki, że wieś lubi czytać Piaimi<:tn°:tld, J)owieści 
h.listory.czne, l!lowele z życ!a ws!, w'c·rsz.e., albo 
nied.ru1gle poematy, op.owladt111ia woJenn!, po­
wri.eścl talkle, laik KraSizewsikieg.o, Sie•nlkiewi·cza 
i liin.ny·ch. Już tenaiz sp·otkalem się z cz:.Owie­
lkie<m wsi, który w r0ozmo.wie na tem:it ks'nż· 
kl ł woinv obecnej tnk sle \vYrnz!!: .,Żebv to 
teir.aoz tak te wo)ne opisuli, j,ak Sienkiewicz 

.dawne opi1sa1!, to byłoby co czytać''. W!eś 
lcl<inle dobrej ksląż:ki i dużo nawet, ale żeby 
cena tej ksiąJ;ki nie hyla o<lstirasz.alącn. Jak­
że to z.ap!.aclć parę setcik z.a książkę i raz 
tl'iJIJoo Ją Pl'Z!CZytać? 

Trzeba k1J~p i ć kilkanaście ksiią7,ek na Jedną 
zimę, czyli wydać prure tysi;;cY. To .luż wy­
da·tek ·duży. Potrzeba w1ięc we wsi bibliote­
ki, w kt6rejby bY'IO i>rzynaimrnleJ kfll'kaos•eit 
książek. Kto ma się tym zainć? I tu znowu 
jedna odpowi ~d1ź - org.amimcla wJejska. Ale 
Ja wiem, że dużo jest ludzi na wsi, którzy 
za purukt honom s.weg<J uważ.aJą to, aby. m;eć 
w dorr"11 wła.sne ks.lążkl I to ·drosyć - tylko 
n'ech te ksią:1Jki bedą tanie. Dobrą ciekawą 
ks;ąikę wieś sz.~o1111je i w gazete OP'rawia. 
Oprócz ks 1 ąże:k stalrm gościem wsi był I iest 
za.wsze k1abnd.arz: k.alenda1rz ma być u•ntwer­
salny, ieby w nim bYIY I opowiada1nla i hu· 
mor. l raidy praktyczne i o pogodzie ·i to 
wszystko. co wieś na każtly diiień swlka. 
Prawie każdy z gospocJa,r.zy na jarmarku 
przedzimowym obok ku]J'na beoe'.llki. k·ożucb:a i 
in111ych statków domowych, kupował kiailen­
darz. Im wcz,eśniej by! wydany kałendarz. 

tym więcej mógil loiczyć 111.a zb1yt, Dzis·;·al t1;1n 
moment lllie jest !J.mn:y w 11'.a<ChJUtbę l dlat~g·o 
ill lo maimy ~mi dobrych kaLc1n<l~·r·zy ani też 
sz~roki.ezo z.astosow:aonla„ ' 

Sz.!rncLa, że oredaokcla „WBi'' i .,Chrapów" 
n!e opraicow.alra k.'lllendarJZa dla .wsi n.a rok 
1947. Gdy'by tak·! ka.Iendarz byi! Już •W 91pr.ze­
-Oaiży, to milion jego egzemplanzy byt.oby się 
na:Pe\\1.1<0 'f•OZ~S.Zfo. Pa1miętam, że w odomu 
t•}ca ku]lkmy Już n.a Ws·zyislllc!d1 ~wfętych 
kalendarz !Jyl C'Zyta1ny na !:a1k:Ch wieczorach 
praw'e do śwhit Bo~ego Narndz•e.nia. to tak 
od µoczatku do rroi\ca i <lyis~m·to.wany na 
swój sposó:b przez obecn1"ch. 

I?zisle~sze ~vy1daw.nictwa ntc l!oczą się Ile 
ws:ą tak, żeby w!·eś zdio!}yiJy elit.a s0!ebie ziu­

peltnie i dlaitogo •też .wie·ś ;:;z ... ka cdpowied· 
J1l0ch d!a siebie książek, pism .: ku•pru1ie czę to 
n.:łjmn.:ej jej o•dpQw :adają ~ P Aby mieć m:ite-
1!'1.al na wydawanie piSl'l czy l<slążek dla 
ws~ naleźalo1by o~~osić .111ejeden, a·łe k!lh 
~cmkursów na p;amiętn'.iki z t~ woj.ny, na opi­
sy przeżyć caleJ wsi. by!by to materia! dla 
pr·zy·szle~·•) hlstOtl':vika, czy lou·diowca nieoce­
n;mry, a rola w I lekt111rn Jll'iellWl'llZOrzocJ.n.a. 

MtakS'yl!Tialne a.upowszechnienie ośwrlu.tY w 
poftst•wi!, .a wlec i upow.szechnle:n.ie oświaty 
na wsi to nie tylko po tulat kttolturalny, które­
i-0 s·M11 ziności nlgdi.le się nie śmie negować. 
alo , Jwni~zność społeczno - gospo<larcza. 
W zakresie gospc·d.rirc:z1~m ma ona dwn nspek· 
ty: w stosunku do obywatela i w stosunku 
<lo Państw1a. Pań:twu wi1n•n:i dać s-z;kola oby­
w~teLu wyik&:z;tnlconeg-0 ogól•nie, z;dolncgo <l-0 
wrko·nywani.a najrozmaitszych zad.ań o cha­
raikter,z~ za WGdGwym czy ac1mlnl·stra.cy]nym, 
za.dal! tiaik·"ah mnóstw.o 'J)owst.alo w zwląz.ku 
:t nowa :;Y'tuacin polirtvczno • 51Pofoczną .Pań· 
stwa. 

Zaś obywa~e..lowi w'.11na ona umożliwić 
awans sp•olec:zny, JTównociz.eśnle zaoewnić opla 
calność nauk! !JJ•r'Zeiz zapewmle~ie awa11<S'll go­
spodarczego. Brak w:doków na o;placnlność 
yrnu1k! Prl'.l"CZ}m•fil l'lę do tego, że soo1ry od!am 
Sl}Ołcczeń1Stwa wiejsk!e'.:o ni~ docenia•! nale­
życie koni·eic:i:ności nawki- Wszystlm cobyśmy 
powiedzieli o poor·lesieniru1 intele1ktua',nym 
wsi w stosunku do poziomu z przed pierwszej 
woJ•ny świa.toweJ, to tyltko drobny oddneJc 

pr.acy ośwLato,wei o b.aird-io 
zasięgiu, 

Dziś, k.!edy życie wym;i.ga od ch!<01)3. nie 
tylko umi.ejetności czyta1nia i pis,ania na po­
ziomie dirugiej ik;laisy szkoły powszechne), ale 
1 •W!a.domoścl z zakresu fizytkt czy mccham. 
kl (mas.zyny rolnicze) Ja.k f inajogóltnile)s.zych 
wiia.d.omości z dziedz:•ny praW1110 pol!tyiczned 
w związk1-1 z refiormami s1po!eczmo - us\JroiO"' 
wym! - cbl·cpu wyks:ztak!111ie elemenltirm.e 
juiż n·le wystarczy. Trzeha mu zapeW111i6 !»'ZY" 
naJmnlo'J o·~mioletnlą szkoło po,ws.zechną. 

Kwestię u1Powszeclmleni·a ośw!.aty moma 
Je.d1nn1~< IZ·alatw,tć w <Lwoj.akl sp.osób. Zie i dl). 
brrze. Urzędowo - wed.lug n1airw1cQITT.egi<> IW 
lec1'eństwJU o.kól1nlka C''kY rozpor,ządlzenia mi­
n!sterkrl'n !go i w sposób życirowy - lilcza.CY 
slę ze stironą m.ater;alną zag.:tó!nlenl11J. 

P.rzylk1T.nd"e-m unzędowe:;o, pap.:ero.wes::·o 2W 
tatw.ir·n;a tej sprawy by!o rnzporządzenle 
Naczeln i1l"a Państw1a o o!J.owią~kim s•z!k<Dnnym. 
11'0;.•oorzad,zenle w~~szlo a spole1czefl~two 
ustoStmkowato sle do nirl!o tak ja.klby sie ustll" 
sunkowalo do jakle•g'>~ uciąiżliwe.go podatku. 

Lucj«1n Mcdicld _ , Awtor, czy autorzy t::;;r r-0zp.01rządze.nia Z'll'" 

peJnie uiedoccnili momentu psychdogiczne!!'O 
!e~o za:radnienia - orzymu0su. Nic wiec dziw­
'lmrn. ża byliśmy ś-wiad'knml tak s.zkodliwe­
go, za•równo z vun!\bui w1d1ze.nia g.os.g0idarcze-

l'lajważniejszy r bi m 
Jesteśmy świu.dkami ep.oki, wdv na arenę 

wstąp ;ly narody s!owiaf!~kle, icliea demokra· 
tyczna Oibi<:la te państwa. hasła bojowców z 
przed wi nców wchpdzą w ży1ci0e . .Rcaliwcja 
ta winna poci1urnnć ca!y l•uicl. a jednak tak 
nie Jest. Cziowie;k nie rzdaje sabie SolJlrawy z 
tego, co wokół nlerro sie dzieje. Ta1klm h:el­
mem, które nam zakry,w,a oczy, jest l·ekce­
waiżenie oświaty, które też nie zrndizilo się 
·w~.ród chotopów, bowiem i s1z•lachta pr,zed wie 
!kami n;e dozwa·!;ala ucz1"ć sic ml·odz•eży. 
11wll1ża.jqc to za z~ubne. Tak też J<:>c:it i u nas 
na .wsi, :że czestio ta pozostałość d.u wnej 
zlnchet.ciyz;ny zapil'lząta nam gfow~ i be.z­

myśl-nie, sami nie um'.eiąc, innym odrnch:a· 
my, aby się ni·e uczyli, „bo to chleba n'e ua·•. 

Cl, co ta'k prawią, bar<lzo czesto SI\ uczci­
wymi hd7mi, Jl)lracowltymt g-o p0od.arzam!, do­
brize wychowują wa dzie i, nie wjed1zl\, iilK 
wielkq krzyw.de czynią wvm dzieciom, pań­
S:tWt?i. a nawet sobie samym. Ci zazwyczaj 
h!ednlej.szyml urmleraJą, aniżeli na ~wiat przy· 
szli. ~Yhl oszczędnie. od:mnwiaią sobie nni­
.potrzeb·nicjszycb nzeczy w życiu. A o gaze­
cie I ks';iżceo, to J'll1ż i mowy nie mn. Są ws;c. 
w Dct6°rych nie ma łM1cl11e~o lvcia, które Ja­
koby o lncaone -0d PolsJci i świata, mai-0 
czują i !ll\!1'·0 m;'ś1? ą „ nawet n:·e narze·kaj;i. 
cl'cć b:eda wsz:vstk;mi otworami d.o chałup 
wpada, 11. przy to1wiowYm je~t nowJediZionko 
u tych na pytanie, - co slych11ć - o~oo· 
wie - ,.staro bieda". 

Je•dni wstvdzą sic fn!.szyw!.e przyznać, iż 
tc.k iest, H1ni iail\lrywuja to prz.ed o,czyma 
s.pc!ec1zef1stwu, a jcs,zcze inni nie znaoą praw­
odziwol n!}day ~vJeJskiej, prawdziwe·! biedoty. 
Ta Je·st sp.owo.dowan.a br111lcirem oQ,śwI·aty, o 
klór~j tyle sie mówi w wiasie, na konfe.ren­
c]l!Ch różnych, wiecach i t. v· W1pra~vdzle 
Rząd ·po~zynil starani•:a ku temu, org.an!za­
cJe poloityoezna, samorząd·owe I m!Gdzl·eżowe 
robią, co mol.':P., a w wi•elu wslnch Me bY'lo 
cfc-mno, tak n.adal p·ozostai·e. 

Andrzel Braun 

Wle!e Jest rodzin chlopskiich, które· jedyną 
nau~'ę pobieraj:\ z amb-ony, a Jedyną len le•k· 
turn j:ist ksiE1teczka do n[\lbożeństwa, poza 
tym ni·e styik;iią się z żadnq nauką, {}rócz 
przcstarzat1ej metody \IPorawv ziemi i t~adY­
cyjneJ obróbki lmt•· I bu1 nie można sie drziwlć, 
że nie ma postc;pu na wsi. Któż ~o ma wpro­
w0<dzlć? Nie pomogą mi.r.sta ni Rząd, ch:ićby 
m:cfri największe i11tencje, jeśli z t·eg10 ame­
gc s;:eireg!U nle wyJd:zi.e jedinosf!k<i. któraby 
w~lkaznla drogę J:-T")Wadrzącą ·d•o świ1<!!Ha. 

Analfabetyzm obejm1111j(l,cy ~hl§ Qkolo 
20 p.roc. }ud·nośd, hamuje 11·ost~11>. bow!em 
wokól analfabetó.w zbier.a!ą sle ty;piy chlo· 
p ·w „oboJętnych" na wszrs.f;ko, tak ~ta.r­
$i;.1 cb, jak i mtoaz1 iY, któr i stos@kowo 
jest wiece!. ,..Oboietn\" nie sa zacofańcam1 , 
\\ !rdz11. i moinaby wre zele pracn g•mmad­
na pomóc obi wzniemnle, lecz n'•e ma prze­
v {;nn:ków w każdej wsi, gminie, wojewódz· 
t ,;e, tworząc calo~ć podobną do P'.astow­
skleJ - P011. kę L'Ud·OWl\· · 

Praca ośw iat0<wa Je.st bnu0dna o tyla, że tu, 
fdizle nie ma z~rntl' e!·ement:wnei, świetlicy, 
don u J.wdowego, n·n! innrch 1,nstytu.cyJ, ani 
1ez światl.a elf'ktrrcz·ncso. non ensem iest, 
;iby utrzymaf się tan. czlowiek z pewnym 
WY'!es>ztatcen'em. W taUeJ gr<Jm,a,1,z!e utrzy­
muje s i ę d·lq~o nodza. bh>.tnista dro<>'a, oraiz 
!~od wiecznie ntczado•w.olony. A utem naj­
ważniejszy proh'lem di:ziś t1kw'1 w wp.rowadze· 
niu popi:!arnego czytelnictwa na wieś, bo­
v1em wówczas cl cl1iloµi, kt6rzy pog·lę.b1aJą 

!IWI\ wi·ed.zę na W~"ższych ucz.~rlnLach ; po-
w1r6cą do nas kiedyś na wieś, hy wspólnie 
z na.mi 1JJ.r•a<:ow.nć. bt:'d!\ mo!!'ll lę p1rzynaj­
mniej z nami dogud.ać· I chociaż natura.Iną 
rzeczą jest ta QSJJ1.1łość u cMooow chociaż 
to jest ciężka pr.aca, tr,zeba dołożyć s.ta.rnń, 
aby ci, co przypominają nivm da1wną s1zlach· 
te:, zerwali z wstecznością, i z.dC\7.aloi wspól­
nie z ty.mi, oo Już wloż~nlf w'klad w dz1e0lo­
odbl\ldnwy naszego Domu. 

GODZINA ZŁUDY 
Dni były pełne światła, 
na buczeniu bflków kołysał się 'wiat, 
maki migotały gcrączką 
suchych oczu, wysadzonych przez głód. 
Szare gonty, opuchłe mchem 
ułomlłY w powodzi chmielu; 
korcn1·owo rozpi~te dachy - -
brem c!"ewna zadr;!'11y chmury, 
Brudny dreli;ii futicrdzących szmat 
Jednak munCłur. Jakże to wiele. 
Dwa granaty z cieplutkief blachy. 
Sennośt złudna bezs~nnych lat. 
Na zailylonej drodze 
sledzfaiem, Jak święta figura. 
Nic nie wznosiło tu pyłu, 
tą droaą nie f ezdzU Już nikt. 
Za widnokr(!gh:·m we mglaeh 
biegały stuki wystrzałów. 
Rze\vne kiamitwa legendy„. 
a lato zwykle, p<!chnące. 
Dzień tak wądd, jak złota brew, 
tkwiące w cst~ch tysiączne słowa 
nfepotrzehae: Nie miałem co .Jeśt -
tylko w ręku nabrzmiała pepesza. 

1rn iak i kwlturnl·nc~o. zJawl~ka wtómeg·o anal­
fobety:r:mn. Poza tym - am fakt przymusu 
szko1nego U!trudnlal mimo woli prace nauczy· 
cielowi, który mu·slal nleira.z tolerować wśród 
uczniów elemc-nt .demora1izi1lacy reszte · kla­
sy z tei tylko pr,zyczyny, że dek•ret o o!J-0.. 
w· azku zkolm·m o<.1'nos'.t s·ie )!nrńwno <lo 
dzieci chetnyC:h lak 1 niechętnych 111au9e, Obo" 
w'.:izek b}"l ab-owląz1!dem ta:k jlllk np. pnzy­
musowe sz.czeplcn!e o~py I <llatey.o też przy­
sl.ania1f u.rzedio.wym cireniem dohroczynne slwit­
ki nau•kl· 
Mówił mi ieden 'L na•uczydeli, ie 11rze<l 

woina rn1i::zęociei nauicz:vdel dosta0wat coś 
oo clJlopa nie za to, żeby mu lepiej wzypil­
n{1wD.t dz:eciko w nauce, ala iC•bY ie oo kilka 
c.lnl uwo1nit od nauki do robQJty w gosi>odar­
stwie, T;vmcz;isem JH"Y- zła w-0ina ze wszysł 
kim! barbn!fzyńst.w.aml Qk11pacyJnel „ku.t•tury", 
którn alho do m'.nlmum ornainlczy,f.a prawo 
po! kict(o dz:ecka do nauk, Jaq\ to b~'f<> w 
t. {/.W· Q. G. aloo tei ·wio~la catkowk!c nau.­
cznnle w okregnch wtac:zonych <Io l(zell!ZY. 
Ten zakaz !H\il~zania WY·dnnv przez o•kuoan­
ta stal sie nałlep~z~·m ari:1urmenteom p.r-0w 
gnndy <>światowej. 

I dziś nie potr~eba niko~ na wsi '!lll'ZY'" 
mus1.ać do wy!)'Cln;enia obowiązku s.zkoine~ 
,co. Szkoły na wsi są ·JYrzellclnione. Chl-0pł 
ze ws!, w kt6r •eh ,:ko!Y ze wz.ględ1u nra 
hruk są n:iuczvd Joilc1ch nie zostaly dotych­
cz.as uruchomione. bez ustanku hombardu1ią 
iltspektoratv z'!\olne poda.n!aml o priystanie 
choć.by jcdne~o 11auczv<:!el.a. byle fch di:lecl 
mo~ly „ wylść na Ju.dzl", 

Z te~o 1.nagn:1enia „ wylśdą na ludzi" 'llr'U"' 

b;Ja WYir.aźnie w!a1 a w możliwość aiwansu 
~po•lec,znego chłopia przez nauGce. Niechże ta 
wiara n'e zostanie zachwiana, a mo·.temv być 
pewni, że jeżeli ty,Jko <lość b~dzie sil nau· 
czycie~ 0G<:ch, to idea! oświatv powszechne.! 
zosta11ie ca!kow·cie zi-eal!zowany. Moiliwość 
awans.w gospod:a.rc.zego i spoleoznego bardzie) 
prz.em6ow.i do trze?,weg·o rozumu ;;hlo1>a niż 
!PO:Party najbardzfoi bezw,zglę.dnyml sankcja­
mi karnymi ce!kret ministerialny. Dlaitego też 

d•roga do urze:::o:ywistnienia postu~:i.1n1 ooś wia­
ty powszec.!me:j wiedzie nie przez rzą<l.1owe 

rozporzą<l,zen·ia o pr•zymusie szkolnYl!l1. ale 
przez ułożenie takl.c1h stosunków w Państwie 
by ludzie z cenzu•sem M11k1owym m:eli Ul~ 
11ewnioną opłacalność swoich trudów. 

Państwo zaś bcdzie miało wtedy równiet 
cnlkiem realną korz}"ŚĆ z os,iagni~tyoh wy11i'" 
'ków. Bo p•omiiaJąc zaoszczę<l.zenie wydiatków 
zw!ąz.anyich z lfkwi.fowaniem wtór.n.ego anan­
f.abe1ŁY'Zffio!1 - wylksztalci odpo.wlcdlnlo liczne 
kadry fachowców we szystkich diZ·iedzi.nach, 
a tyITuSamym przys·pi·cszy nie tyfillm o.dlbud·o· 
Wll ale I roi!J.udowę we wszystkich dziedzi­
nach życia na:rndowego. Nie od d1ziś to b'O" 
w!em wiiadomo, ż·e wy•kszt•alconemu i kll'owa 
wi~cei mleka daje. Wieś zaś iprzez osiągnię­

cie 'POStuilatu QŚWi.aty powsziechnej, zapewni 
sobie należny jej s~acunek wM6d roeoszty soo. 
lecz.eństwa. Wszys<:y zaś, którzy vrzez utrzy­
manie chropa w ciemnocie liczytli na odbu· 
dowę s.wych iaśn:e wielmożny-ch praw 1 przy­
.w!le·Jów, bę<lą musie!! swo}e marzen:a s.:ho­
wać do lamusa. Bo chłop ze szkotą z zaJv 
tyc.h raz po,zycji usunąć się nie eta. 
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Władysław Marcinkowtki 

„.Hej zdawinyl.„ W sobotę bydom zda· 
winyl„. - RoizJegło się znowu po całeJ 
wsi, 

Kobiety szeptały &oble zazdrośnie, dzie­
wuchy jazgotały wesofo i niby życzliwie 
przypochlebiały się młodcJ żeńcowef. Chło· 
pakj •już z 'Samej ochoty sobie przytupy­
wali, a chłopy szykow.all ~ardzlele, czufac 
w powietrzu za.pach gorzoiy ... A nawet I 
dzieciarnia rozkrzyczała sir;; radośnie, Nic 
dziwnego, przec1eż zdawlny nie oo sobotc 
1ię zdarzały, 
Właśnie w tYidzleń po Tomkowym powro­

cie z wajska, nie!podziande zdarzyły się 
,gdawiny, 

Ludz'i,f1ka mieli się z czego cieszyć tym 
bardzief, że to ich tak naigle zaskoczyło. 
Bo tu raptem gruchnęb wieść, że do Han· 
kJ Za~ąców zaszedł w rainy Stachu Kurek 
- znany na ca.łą okolicę toniecznlk - z 
Duże) Kołudy. że to Zającowie niezgorzej 
się miel!, a Hanka byla ich pierwszą córką 
na wydaniu, toteż tak wc~ele jak 1. zdawfny. 
sopQ.wiadały slę dość hucznie. 

I odbyła się fi'! uroczystość, według wszel­
kich prawtdet tJ. w soooti; pr·zed plerws.zq 
zapowiedzią, a jui z t~ką wysadą, jakiej 
n11/atar1I ludzie nie pamiętali. 
Już od .s.amego południa W!Zy!tkic ko­

biety zabrały s.lę tak do roboty, ie jeszcze 
przed zachodem słońca, rnlały wszystko do 
ble!ila<ly gotowe. 

Zanim pierwsi goście zaczęli slę schndzlć, 
fui no ponakrywenycb białym płótnem sto­
łach, piękzyły ~i~ na k11micn11rch ml•kach 
całe stosy pytlowego chleba z ma5Jem, a 
• bin.fych salate.rek ii gęstej, na kwaśno .za· 
prawlonef śmfeta.ny, wychylały swe ciemne 
boki całe masy tłustych wymoczof1ych I 
gmtownle oprawionych śledzi. Alt: tak 
wszyistko j~dmym pleprllem 'i złotawym bob­
l<owym liściem doprawione, a talarkaml 
eebull ozdobi.one, że jeno brać ! jeAć. 

Na p'1erwazym mlejscu, tut obok Pańi!.hva 
Młodych, gdzie zasiu<lł włórlarz ze swoją 
!oni\ - sama włódn:kn miała Hankę cze­
pić - podano białe, w różnornkfe wzora 
pomailowane ta•lerz.e, reszta zaś, to jest mło · 
dzl, mieli ucztować, wprest ze salaterek. 

W Izbie "Wzrastał coraz większy tłok i 
rozgwar, a tu coraz nowi go.§cie nadcho­
dzili. Jednak, te to Kij, który nieomal zjadł 
swoje z~by na dróżbowr,inJu, nad wszyst­
kim czuwał, umiał i dzl5 .sobie poradzić. 
Dla każdego gościa jui: miał miejsce upa· 
trzone, wiedział gdzie i kogo bez uchybie­
nia godności I staTsze1\stwa usadzić, 

Ztlawlny były jakby sumą przygrywką do 
wesela. Znający is1ię na tem ludzie Już po­
dług .z~moWanych role1sc, doldadn1le wie-

dmell, któr·zy i jakle stanowiska na weselu 
będą zajmować. Która kobieta Młodą Pannę 
oczep!, które jej przy tym obrzędzie będą 
asystował;;„. a ta1k sMno I z młodzieżą. 
Jeno z ddewuch!lnil to było trochę splerk!, 
a inawet sam Kij ~nalazł się w niemałym 
ambarasie. 
Zafącowo koniecznie chciała, aby Na:;t­

ka była Hance do prawego boku co zno­
wu z wiadomych powodów było Kijowi 
nle na rękę. Według swego planu, to chciał 
tak urządzić, aby Jagna z Tomkiem była 
do prawe.go, a Mechu I Nasika, do lewego 
boku. Lecz Zającowo, !d3ra w ostałn~m 
czasie miała dość własnego kłopotu, c je,go 
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zamysłach nie wiedziała, uparła się ~onlecz· 
nle na $'\Vof em, 

- Na.dk& - powiada -· była .znwdy jeJ 
- niby Hanki - najlepszom p.r..zyjac!ółkom 
i ona musi być do prawego, - Ale mówiąc 
to, nieśmlnła prawdy wyimać. Chodziło jej 
zapewne o to, że Jegna była jej za biedna. 
KIJ próbował wyper!!wa.dować Jak umiał, 
lecz kO'bleta upar.a się I tyle. Dopiero po­
waga wMdarza dokonała tego, ie się po 
KHoweiJ woli ~tało. Dośwlab:zony stairzec 
'W lot poznał, o co slę py~nef 'koiblecłe roz­
chodzi, więc :>ł~rał ~!ę, tym wtęcef rozbu· 
d::lć w niej miłość włatmą, a tak fef umiał 
ładnie do serca przemówić, ie kobieta się 
wnet na wszystko z,godziła. 

- Widzisz - powiada ~ że ta..l.rij dzie· 
wusze Jak Jagna, co to nlmo ani matki a.ni 
ojca jeno fest sama jak ten kcłek w płocie, 
nie można tego tej sieroctwa dać odczu­
wać. -· A te mówił jej na ,,ty" to nić dzt­
wneffo bo . tak ooa jak I nieomal połowa 
całej wsi, byli to JeJ chrześnia·cy. Kobiecie 
aż h::~ w cezach stanęty z rozczulenia, a 
d:ary jeno pO'.\)rawlł kapelusz ! per&wado­
weł dalef. 

-- Czy ło nie byd~le dla .:Jebie honor jak 
Judzie przed kościołem zo)1aczom wesele l 
się u.adzlwlą - prJl!ecie łudzi.om to wszygł· 
ko popadnie. Patr.zta, bedom mówUI, jak 
to ładnie, ie tako bo3ab .Zaj~cowo a ta­
kom bidnom slTołom nle JlO'Sard:i:lła, feno 
Ją wybrała nft starszą druhnę!„. 

Kobieta już się nie sprzeciwiała, Jeno 
podniosła fartuch do oczów i - po-całowa­
ła starego w rękę. 

Ha, no - szepnęła - boć wasz rozum 
jest im1k1~zy fak móf ... 

Kiej ła1k mówicie, to niech Już bydz1e. 

Przyjemny zapach falowcu, lctórym wY­
kadzono izbę, zmieszany z kwaskowatym 
~aprch~m śwleiego chleba I os-trych przy­
praw, fuż ws1.ystkich podniecił. A, kiedy 
zaczęło na stoły stawtać &tufowe flachy 
wódki, wina, likierów, to cbłapy .z ucie· 
chy az no.sami! poc!ągall. 

• Na da.ny przez Kija znak, WStZ,Y13tko uci-
chło. On zaś uroczy.kie stanl!ł pomiędzy 
11tołami przeżegnał dary Boże, wypowie· 
dział ~liczną mactę. 

Najprzód przemówił do obu Państwa 
Młodych, do Panów Ojców, PClllliów Mti.iek, 
połem do wszystkich, a na:wet do tych śle· 
dzi, co z pobladłymi oczyma .z mls~k wy­
glądały, nie pominął. 

Kiedy wziął kropidło i śwJęc<>ną wodę, 
pokropił &rebrne pierścionki, co na białym 

talerzu wśród mdrtowego wianuszł<a leża· 
ły, łó wszystkim kobMe>m tl!Ź łzy w oczach 
stanęły. 

A Hance ło się Ju:ż jak gro.eh po s.znu­
rówce kulały. WPTawdzie później dziewu­
chv wbie opowiadały, że ona trzymała 
pod stołem rozkrojoną cebulę i te ukrad­
kiem do oczu przytykała„. Jednak co do 
tego, to tam pewności nie było„. 
Włodarz z namaszczeniem, włożył obu 

młodem pierścionki na serdeczne palce, a 
dopiero potem Kit, zachęcił wszystkich do 
jadła. 

... Zaświel"goUły skrzypce, zahuczały basy„. 
i .r.as~zek01tały blaszane łyżki, 

Najprzód jednak poszły w ruoh lk:leliszkl 
! zaczęły krążyć dookoła. Ro~eśrniały się 
wszy!lłkie gęby, zakurzyły 151lę czuplryny.„ 
Zaśpiewały wesoło kobiety. 

- Oj .•• du.i nasza! Drą się ! folaskafą 
w ręce 

- Hej ... j<eszcze nasza I Odkrzyk~ą hur­
mem dzlew~yny. - A chłopaiki już na Ó.'l­
bre pała&zu,f ą łyłlkaml po mbkach ł trza· 
skaJą w podkówki aż miło. Ka.i.dy chłop, 
kiedy spory kielich wygruchnie, isiplunle 
sobie ·przyzwoicie pod stół. to odchnąknie 
ze ~ma.klem I ldel!ch podafc dalej. 

- BoiP Ci dej zdrowie, Michaile! ..• 
- PIJ z l}ogtem Kuba! 
- Na ~droWie wom, Km;ieł,' p'1Jole li Pa· 

nem Jezusem! - i drtącą ręką po kieli· 
szek ulęga. 

- DeJ wom 5o.te zdrowie wudarzyczku I 
- Gustuje! - odparł krótko, bo chociat 

kieliszkiem nie gardził, to jako przykładny 
człowiek, nie lubił, wzywoć Imienia Pana 
B.oga na deremno„. 

.„A zabawa, Już się na dobre rozkołysa­
ła, Wśród wybuchów śmiechu i radosnych 
okrzyków i pt0i~·eneczek, słychać głośne 
chrupanie śledzitowych chrzą&tek. Wszystko 

Mieczysław D re.!yń1ki 

roi.radowane, bawi się at m~ło, a wszy­
stko po swoJeml.l, po kujawsku, po .wlef­
sku ... 
Już rozwinął swoJe skrzydła jeden, zgo­

dny, beztroski ~giełk i ten tak nastrojowo 
do chłopskiej du:zy przemawiający hałas, 
co to każe ludziom zapominać o wszystkich 
woskach I zgryzotach codziennego tycia. -
Ten nasłróf powabny. ten miły kujawski 
&plew, ta chłopska ochota porwały za sobą 
wszystkich, młodych i ~tacych, talk chłopów 
i chłopaków, Jak i kobiety l dziewuchy. 

A nawc.t te.n łaik zawsze powa.tny wło­
derz, r..le dał się w uciesze wyprzedilt. 
Brzęka mible łyiką po talerz·u l w takt mu· 
eyki cicho pod3piewuJe: 

Het dziA dziś, a nie Jutro, 
Bo dziś wesoło juiro smutno, 

Dzisiaj trzeba świnta użyć, 
Jutro mowu panu służyć.,. 

A daij~cy na wszystko baczenie stary Kit. 
z blałym ręcznll~iem pod pachą, cały spo­
cony,, jak tur czer~;my, chodz'ił pomiędzy 
stołar.i:' ! uwatał„. 

O Władysławie Mar in owskim 
z ziemi rodziITTnej Jana Kasprowicza i Sta- jemnoścl i zmartwienia. Jako sta\l'szej daty 

nl.E:ława Przybysze.wskiego wywodzi się spora człowiek: uważał sobie każdego wyższego sta­
gromada pi!lM"ZY ludowych, których n~wi- nem za coś lepszego: zniżął się, kłamał nieraz 
11ka bądź źyją w tradycji, bądź dopiero docie- bałwochwalczo, a „postępowe wybryki" syna 
rają do ~Wiadomości oipinit liiternckiej. nie były dla niego zro;z;u:niałe. Wkońcu jed-

Niezaiprzecz0111e są zasługi tych pisEll'ZY spod ~ak rozmarzonemu zaicięznikowl spnyltrzyła 
strzechy lmjawskiej, którzy - pochodząc rz; s1ę harówka pod panem, opuścił zaciąg i po­
ludu - dla ludu tworzyli w okresie, poprze- szedł do pobliskiej cukmwni. 
dzającym pierwszą wojnę światową. Do rzę- W 23-cim roku życia powołano go do woj· 
du tych skromnych, dziś już nie żyjących, a ska, W garnizonie w Szczecinie przebył cięż­
ezęsto zapomnianych pisarzy chlopsltich na- ką szkołę rekrucką, a wolne od zajęc chwile 
leżą: naucz-yciel, redaktor i autox broszur po- sp~dzal w or!janizacjach polskich, których 
pularnyd1 Michał Łu!wwski z Chróstowa, w Szczecinie bylo kilka. Po powrocie z woj­
trzej dzienniknrze, chlubnie zapisani w dzie- ska urz::idzał na W!>i polskiej przed!!tawlenia 
jach prasy ślącitiej i pomorsl~iej - Jó:-:ef Sie- teatralne i zaczął próbować pióra, pisząc ko­
mianow!fili z S~arlcja, BrOJilisław Kora.szew- respondencję do „Dziennika Kujawllkiego'' I 
ski z Kijewic i Józef Ulatowsk.i z Suków, wre do innych pism. Niestety w tej publlcy~1tyce 
szcie autor broszur polityCZJ\YCh dla ludu ! nie wiele zyskał. Gdy za k01reSrponden:!ję, o­
uczegtnik komuny pary;ikiej, cl.ziennikarz ra- głoszoną w „Pracy" poe.nańl!kiej pewien ob­
dyka1ny - Marceli Kujawa-Polczyński spod rażony dziedzic (Brodni<?ki z KohJdYJ chciał 
Pakości oraiz organista i rymopis Antoni mu wytoczyć proces, Moniak ul0<tn!ł się do 
Pluta. Westfalii, gdz.ie nie zabawił zbyt długo. W Po· 

Do samorodnych talentów współczesnej wrotnej drodze do kraju, zatrzymawszy się 
wsi kujawskiej zaliczyć trzeba poetę i nowe- w Berlinie, pozostał tam do 1914 roku. 
li~tę Franciszka Eecińskiego z Pilichowa, po­
etkę i autorkę opowiadań Eielokich Jadźkę z 
Kujaw (Celinę Lewandowską z Ciechrza) o­
raz Władysława Marcinkowskiego z pod Ino­
wrocławill. 

Maircinkowski, chci'WY wiedzy samouk z 
c:zworaków folwan.~ych, dał się poznać j;ako 
autpr ~pitalnych gawęd kujawskich, któ­
rych walor stanowi przede wszystldm auten­
tyzm foilldorystyc.z,ny i gwjl.ro;wy, 
Wł. · Man.·ci!nkowski urodził się 1874 roku ja­

ko syn włodarza w powiecie inowrocław­
skim. Ojciec jego siedział długie lata w Wę­
giercach, następnie w JanikoWlie, gdzie zmaJI'ł 
w 1913 r., przeżywszy lat 89. 
Przvszły piBaxz ludowy dziecięctwo miał 

niewesołe a pneżywał je pod hasłem iliedaw­
nych wydarzeń. Powstanie 1863 r. i „Kosijer­
ka 1843 r." ~ pyły to tematy, które i;ię często 
o uszy jego obijały i doeie.rnły d-0 dna duszy 
rozmarzonego, wątłego chł{)[lca. 

Do szkoły uc;;:ęszczał Marcinkowsk,i, w Os­
trowie pod Pakością. Z ll'Odzinnych Wę~ierc 
trzeba była w spiekotę, .silną zadymkę lub 
mróz codzioonie przebyć spory szma•t drogi 
(około 5 km), co ze względu na cherlactwo 
uczniaka ujemnie wpłYWało na jego kon­
strukcję fi~yczną. Podiręcznmem ® nau..ltii w 
szloole był zwyczajny elementairz, a w wyż­
szych oddziałach „Pnyjacicl Dzdeci", coś w 
rodzadu naszych dzisiejszych czytainek. Z tym 
„Przyja:oielero" Władek, zapr:zyjaźnil się na 
dobre. 

W roku 1884 ojciec jego pr:zMiósł się do Ja­
nikowa. Majątek ten, leżący w blisk.ośoi. sta­
cji kolejowej na linii P·DIZlnail - WM"szawa, 
niczym nie przypominał odludzia. Wielu po­
dróżnych wysiadało tutaj, a niel'aJZ spóźnioną 
porą, nie mo·gąc w dalszą tidać się drogę, 
przychodziło do jego 11odziców na nocleg. By­
li to przeważnie nemie~lnicy i oficjaliści 
dwo.rscy. Rzecz jasna, że nie obyło się bez ro­
zmów na aktualne tematy polityczne. 
' Przychod:łlili dość często: żebracy o kulach, 
inwalidzi z powstania 18133, 48 roku, a stałym 
gościem był stairy Mairciin, kapral W. P. z ro­
ku 1831 *) oraz żylasty chłop Kij 0 °) w wyso­
kim kapiszonie i sz&ok.iej opończy, stacy we 
tera.n powstań. 

Po ukońc.z.eniu szkoły w C2Wnastym roku 
życta po.szedł Marcinlrowski na zaciąg. Była 
z tego ma>Cma rad:ość w domu, gdyż nie po­
trzebowano wynajmować obcego parobka. 
:Niestety, na tym zaciągu słabowity ~ostek 
nie wiele zdZliałał. Więcej obchodziły go ksią­
żki i interesowali bohaterzy powieściowi niż 
robota. A przy tym chłopak był hardy czy to 
wobec urzędnika, czy nawet dziedzica · i nie 
pozwalał uchybiać swej godności osobistej. 
Ojciec jego miał z tego powodu różne nieprzy 

') Starego lVIaroina uwieClZ'llil w noweli 
.,Virtuti Militari'' - „Piast" dod. do „Dzden. 
Kujawskiego". 

•*) W kilku opowiadainieich przedstawił tę 
oostać pod przezwiskiem Stairego Kija. 

W B rltnte, a raczej na jego przedmieściu 
Rlxdorf, jako zwykły robotnik zaczął organi­
zować przedstawienia amatorskie i układać 
s:z:tuczkii teatralne, które budziły dość żywe 
zainteresowanie. 
Tamże napisał pierwszą swoją nowelkę p. 

t. „Sokół wychodźca", zamieszczoną drukiem 
w sprawozd~iu bros~urowanym na dzie~ię­
ciolecie „So.koJ;a" w Rixdorfie, 

Od ro.ku 1914 do 19lB był na wojnie jako 
„landsszturmista". Zwied@ł kawał świata. 
Poznał Wi;gry, Siedmiogród, Rumunię, a na­
wet i kawałek Seirbii. 

W powstaniu wielkopolskim brał udział 
przy oswobodzeniu Inowroeławia i w Jojach 
okolicznych. Od roku 1920 przeby,vał w Byd­
goszczy. Pracował jako urzęrhticzek na .tolei 
pallstwowej. I tu na dobre rozwinął swoją 
dztałalność literacką, zamic-s:;;czaiąc w pomoc 
skich i wielkoplsldcll dziennikach i perlody­
kaicb wesołe gawędy, felietoniki i nowele. 

Za dzial:alność społeczną" f'dzna<JZOny zo­
staił brom:owym Krzyżem Zasługi, a z sześć­
dziesiątym rok!Brn życia .,prze:,1zedł" w stan 
r;.poczynku, otrzymując siedemdziesiąt złotych 
eir.e~ytury. 

Mając teraz duoo wolnego czasu, za.brał 
się Marcinkowski rączo do pracy literącldej. 
Oprócz kilku nowel i obrazków z ziemi ku­
jawskiej, umieszczanych w ,,Pia.kie" 1 ,,Wl· 
ciach Wielkopolskich" napisał gwetrą powieść 
z życia wsi kujawskiej p. t. „Na wyłomie". 
Dzieło to, przez znawców u.znane za bard1:0 
dobre I zakwalifikowane do druku, nie ujrzy 
nigdy św&c.tła dzi·ennBg-0, gdyż mstało w kslę­
g8a;'lli św. Wojciecha w Pozna:niu przez „ku­
panta mlsz.czorne. Maroinkowskd napisał tak­
że kiLka sztuk teatralnych. Jedna z nich p, t. 
„Powstanie Wdelkorpo·lslde" wyróżniona io· 
stała na konkursie Związku Tow. Teatr. Lud. 
w Poznaniu. 

Czasy okupacji przeżył Ma1·cinkowsld w 
Bydgoszczy, gdzie siedział jak przysłowiowa 
mysz pod miotłą. Gdy wyrzucono go z ml~­
kania, przeniósł sią wrarz z rodziną do cias­
nej kuchenki na poddaszu. Na dobttk~ wzmo­
gła się cho~oba rony, która przeszło dwa la­
ta nie O[lUSzczała łóżka, a wreszcie zmarła. 
W roku 42 straaił syna i to go dotknfl\ło boile­
śnie. 

. Z„publikowainego docobku .,M!ll'clna z Ku· 
Jaw (u~~biooy pseudonim Marcinlrowakdego) 
wymie!llc wypada nowele: „Bez Nagrody'• 
„~a. &;~jawach gr.zm~ą &kr.2:ypice", VirtuU 
Militari , „Stairy Wach", „Cha.łupa" legendQ 
„Łzy starego Ducha" i gawędy: Swdęcooka" 
R""'urek"' · " D " " ' „ ..,, .,,.Ja , „ yngus , - „Niedwabno cho-
rągiewka", ,,'Wieńcowe", „Frycowe" Gwia­
z~~'.'• „W Zielorr::e Świątki", ,,Tragedia 

0

Panny 
Jo~ , „Nad z:iog1łą syna", komedię w jednym 
akcie „Kto się czubi, ten się lubi". 

Okupacja zniszczyła go.towe do druku pra­
ce MarcJ.nkorwskiego, a między nimi pow:ieś6 
„Na ~łomie", z której poizwalamy sobie u.. 
cyt01Wac ooaJ.ały :flragment p. l „Zda.winy". 
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Jakiej • I • pow1esc1 chce dżisiejsza wieś ?1 

JÓZEF SABURA (Gdynia): czym polegała ich wielkośct Czyny ich wydo­
byłbym na światło naPirliiWliauąc krzywd.ę, 
którą wyrządzono im przez milczenie o nich, 
dlatego że byli niskięg9 stanu. Wykazallbym 
ich wielkość w o&-Wietleniu czasów obecnych 
i czasów, w któiwcli. oni żyli. Na czym pole­
g::iła ta wielkość. Z jakim trudem musieli 
piąć się zanim dopuszczono ich do głosu. Nie 
pozwolono im jednak działać. Nie sztuką jest 
być wielk~ gdy ma się wszystkie dane ku 
temu, a:le p1>wolutku własnym wysiłkiem zdo 
bywać stopień po stopniu, wraz z rnucarniem 
kłód pod nogi, 

czej Np. powieść powstała na tle Tatr z spec 
jalnym typem człowieka. Czy powstała na 
stokach gór świętokrzyskich, czy bagien Po­
lesia (tylko nie patrząca oczami Rodziewi­
czówny o Poleszuku). Czy powieść z równin 
:Mazowieckich - jezior Szwajcarii Kaszubs­
ki.ej i brzegu Bałtyku. 

Odpowiedź naprawdę trudna. jeśli się zwa­
ży różnorodność typu człowieka wsi, po­
cząwszy od urodzonych intelektualistów czy 
smakoszów słowa pisanego, skończywszy na 
tych, 1:ttórym czasem książka przypadkowo 
wpadnie_ w rękę. Mamy miejscami czytelni­
kow wyorednych, odrzucających wszelką tan­
detę i cz~t~'.llików sensacji. kalendarzy, i pio­
se.r:iek relig1Jnych. Mamy różne dzielnice Pol­
ski., obja"Yiają~e większą lub mniejszą szkołę 
do czy~a. ~1erwsze będą okolice zamożniej_ 
sze, .posiadaJą_ce_ gęstą si~ _komunikacyjną 
połączone ze swiatem tą s1e<:ią i okolice za­
padłe. 

_Jedno jest pewne, wieś potrzebuje powieści 
w:iel~iej. Powieści na miarę „Trylogii'" Sien­
ki~wicza, powieści traktującej o wsi, o czło­
wieku wsi i ziemi. Wieś. człowiek wsi i zie­
mia to jedno. Jak nie można pomyśleć o wsi 
kt_óra nie uprawia _ziemi, tak ziemia nie upra~ 
wian'.1 !?rzez człowieka wsi nie będzie zfomią. 
~ę~ie mt~resem, jak to jest w Ameryce. Je­
zeh człowiek w~ ucieka do miasta, to tylko 
z tego powo~u. ze za swoją pracę ma lepsze 
wynagrodzerue, ale po poznaniu stosunków 
w mieście czy fabryce chętnie wróciłby i 
wzdycha do ziemi do ostatka. Słyszałem chło­
paków czy dziewczęta mówiących, że oni nie 
chcą takiej lekkiej roboty, wolą pracę w 
polu, choć cięższą. Ona daje zdrowie, wolny 
uz:iys~, prosty i szczery, Ziemia uczy spra­
wiedliwości. Pracując na niej poznaje się 
wartość i smak zapracowanego czarnego chle_ 
ba. 

W tym mieJscu przychodzą mi na myśl 
Knuta Hamsuna „Błogosławieństwo ziemi" i 
powieść z terenu Chin: „Błogosławiona zie­
mia" (Buck). Tylko, że nasza pow"ieść o wsi 
musi obejmować szersze zagadnienia i różno­
rodne. 

Powieść dla wsi musi być wielka, pisana 
sercem, przez człowieka, który ukochał wieś 
i wszystko, co w niej dobre, poświęci się cały 
dla jej dobra. Człowiek ten to urodzony na 
wsi, który widział każdą rzecz, każdy kąt 
spraw wsi, w którym działo się dobrze i źle; 
który cierpiał wraz z ludźmi niedostatek .... 
Może to jakiś znajda czy pastuch biegający 
za krowami, a może spakował już węzełek i 
poszedł do miasta po naukę. 
Wieś do niedawna kopciuszek, zepchnięty 

do tej roli dllatego, że silnym była taką po­
trzebna, a nie dlatego by z urodzenia była 
kopciuszkiem. Ten kopciuszek potrafi jednak 
przystroić się w królewską szatę. Najgorsze 
jednak przeszło. Na wieś przyszedł czas, zro­
zumiale dlaczego była kopciuszkiem, a teraz 
ledwo zapragnęła, przestała nim być. 

Noc trwała do 1945 roku. Skończyła się. 
Nle w manifestach, odezwach, ale naprawdę, 
w rzeczywistości i niesie ze sobą równość i 
braterstwo. 

Ludzie, co wyszli spod gruzów zwalonego 
domu, oczy gniecione ciężarem i utkwione w 
ziemi podnieśli w górę, strzepnęli łachmany, 
co skrywały ich ciała. 
Zabierają się do roboty do usuwania gruzów. 
Gruz niepotrzebny wyrówna doły. Na tem 
miejscu postawimy gmach na nowych fun­
damentach, jakiego przed tym nie było. Ale 
nie wszystko między gruzami jest do wyrzu­
cenia .. 
Tworząc przyszłość nie możemy o<lrzucić 

przeszłości tego wszystkdego, co powstało w 
tamtych czasach co stworzyło naszą historię. 
Byłoby to nieroztropne trwonienie doświad­
czeń wartości i pamiątek, gromadzonych z 
takim trudem do dzisiejszego dnia. Tymi klej­
notami musimy się opiekować i wskazywać 
potomności na wartości ich. Te, które są nam 
drogie nasze, do których czujemy jakieś przy_ 
ciąganie braterstwo, rzewność jakąś na ich 
widok li'.ib wspomnienie. Nawet z tych, które 
były złe, szkodliwe musimy, korzystać - słu­
żą jako nauka na przyszłośc. 

Pisząc w dalszym ciągu powieść, dałbym 
jej trzy części. 

Część pierwsza: Tradycja wiejska i historia 
wsi od jej najwcześniejczych początków z 
uwzględnieniem opisów czy szczegółów. któ­
re spotykamy jeszcze dziś. Jakimi drogami 
dochodzi wieś do podniesienia, jakie trudno­
ści ma. Historia wszystkich procesów, jakie 
się w niej rozgrywają. Każda wieś w poda­
niu ustnym może nawet w zapiskach ma swo­
je ~ątki. Historię tę ma jedna wieś bogat­
szą. druga mniej bogatą. Każdy jednak miesz 
kaniec swej wsi, kocha swoją wieś za to właś 
nie jaką ma, bo to jest jego wieś. W każdej 
wsi mamy rody, które były jakby jej patriar­
chami czują się jakby wodzami gromady 
mają ~wój hanor, swoje czyny którymi się 
chlubią które znają z tradycji. Ta historia 
wsi to 'jedno kółeczko w historii Polski. Ile 
tych wsi, tyle tych kółec~k, _jedne z~ dru~ie 
zazębiają się tworząc historię Pols~1. Nie. 
które wsie sięgają swemi początkami czasów 
przedhistorycznych, jak na to wskazują za­
piski. Chciałbym mieć obraz takiej wsi, przy­
puśćmy z tamtych ~awnych ,c-_uasóv:„ cz! 
średniowiecznych. Jaln był ustroJ takieJ wsi, 
jak się rządziła, zwyczaje, o~yczaje, stró_j. 
Może wieś miała jakąś tradycJę. Czemś się 
odznaczyła jakiś przywilej. Jakiemi oczami 
patrzyła wieś na dwór, gród. Zatrudnienie w 
każdej porze roku dnia, a potem, jeśli idzie 
0 wieś późniejszą. Jak reagowała na wystą-

•) Wypowiedzi uczestników naszego kon­
kursu drukowane były w n-rach: 1, 2. 3, 4, 
I, 7 i 8 „Wsi". 

pienie ludzi, których los ją obchodził, co my­
ślała o tym, jak się ustosunkowywała. Potem 
przychodzi okres Kościuszki, potem powsta­
nia, ,,wios~a ludów". Pierwsi działacze wiej­
scy, pierwsze pisma. To znaczy, jak to wszyst 
ko wyglądało w okresie wsi pańszczyźnianej, 
potem w okresie pierwszych jaskółek zwia­
stujących nową erę dla wsi. 

Część druga: N::i wieś docierają pisma, co­
raz więcej jlidnostek zainteresowanych w ru­
chu chłopskim. P'>jawiają Stię pierwsi pisarze 
wiejscy, samoucy. Potem wieś w wojnie świa 
towej i jaki ona miała wpływ na wieś, A po 
wojnie przedstawiłbym wieś :ia. tle stosun­
ków po wojnie światowej. Rozwój spółdziel­
czości, bibliotek, związków młodzieżowych. 
Ich wpływów na życie wsi. Rolnictwo. Jego 
rozwój i porównanie do czasów przedwojen­
nych. Hodowla. Zdrowotnooć (higiena). A 
potem wieś w czasie okupacji. Działalność 
konspiracyjna. 

Część trzecia: Ta część ewentualnie może 
mieć początek w pierwszych dniach okupacji, 
historia wsi okupowanej. Potem 1945 rok, 
wolność, zasadnicze przemiany w ustroju wsi 
parcelacja i jej drogi na przyszłość jaśniej­
szą. Plany. Od samego począt1..-u wprowadze­
nia w akcję osoiby przodownicze wsi i 
różne. 

Do opowieści wplecione są miejscowe po­
dania, legendy, zwyczaje i tyle innych mo­
mentów, wesele1 chrzciny, pogrzeb, strój tań­
ce, gwara, śpiew, muzyka, takie momenty 
jak: orka, sianokosy, żniwa, kopanie ziemnia 
k6w - musi być wieś kwitnąca znojem, doj­
rzała latem i syta jesienią, wieś śpiąca zimą., 
budzona skrzypem studzien, pianiem kogu­
tów, żyjąca w dzień pracą codzienną. spędza­
jąca wieczót w izbie na opowieści, przędze­
nh1 lnu, ;Nełl.1~'. skubantu pierza. Wieś patrzą­
ca na świat i sprawy otaczające ją oczami 
dziecka, p;;rcbczaka, dojrzałego i starca. Wieś 
strojąca się w odpust do kościoła, idąca w 
kompaI1ii na Kalwarię, do Częstochowy. Wieś 
mówiąca dźwiękiem dzwonów rezurekcyj­
nych i kołatkami wielkiego postu - wieś kro 
cząca w procesji Bożego Ciała i wieś zaścieła­
jąca stół si.anem, idąca na pasterkę, śpiewa­
jąca kCJlędy. W powieści musi być to wszyst­
ko, co składa się na życie wsi. N więc i wieś 
wyrywającą się za swoje granice z ciekawo­
ści, za ch'lebem na emigrację. 

To byłaby powieść o wsi napisana z sercem 
i odczuciem człowieka przyrotly i tego wszyst 
kiego, co stworzyło wieś i człowieka wsi. 

Pisząc o powieści dla wsi nie mogę pomi­
nąć milczeniem „Młodego pokolenia chłopów" 
Józefa Chałasióskiego. W chwili gdy czyta­
łem je pierwszy raz, zdawało mi się, że czy­
tam najpiękniejszą powieść. Częściowo mcże 
dlatego, że ja sam byłem w niej zaintereso­
wany, czułem się niby drobnym współtwórcą 
- cegiełką w jej budowie. Ale ty!lko częścio­
wo. Inna jest przyczyna, że czytałem ją z za­
partym tchem. Bo czuję, że każdego człowie­
ka czytającego tą książkę uderzy wielka ży­
wotność i siła młodego pokolenia, pozatem 
prostota, szczerość, prawda.„ Tem większa. 
że nie pisana uczenie, ale prosto, nie pozba­
wiona jednak myśli głębokiej i wnikliwości, 
radzenia sobie z rozwiązanie.'ll najtrudniej­
szych spraw. 

·wiem, że „Młode pokolenie" nie może zas­
pokoić wszystkich pragnień. Niektóre frag~ 
menty w życiorysach powstarzają się prawie 
w każdym, te same. Z tego powodu po prze­
czytaniu kilkunastu dla mało cierpliwego, 
książka ta wydaje się nudna. Dla szarego 
człowieka za uczona. Jednak wzorując się na 
„Młodym pokoleniu" myślę o powieści, któ­
rej autorem jest wielu ludzi - powieści skła­
dającej się z nie2lliczonej ilości fragmentów 
czy opowiadania, niby drobnych, poruszają­
cych ważne problemy. Niby odrębne. ale gdy 
będzie ich wielka ilość dadzą nam obraz ży­
cia. I to obraz prawdziwy, taki jaki jest 
prosty bez osłonek, bez upiększeń, bez złu­
dzeń, choć z dodatkiem fantazji zdrowej czy 
humoru. Obraz życia będzie bogaty w szcze­
góły, widziany z dołu, z góry... z różnych 
wysokości, oczyma ludzi stojących na róż­
nych stopniach cywilizacji. Będziemy tu 
mieć kąt patrzenia dziecka, starszego i star­
ca - prostego i uczonego. Niech w nią włożą 
swój wkład prości, uczeni, mali, średni i 
wielcy. 

Wieś nie lubi zasklepiać się w sobie, 
zwłaszcza ta nowa. Jak różnorodne są czyn­
ności rolnika, tak różnorodny jest świat jego 
zainteresowań. Chce . wiedzieć wszystko. co 
się dzieje na świecie dziś, co się dawniej dzia­
ło u nas i zagranicą. Chce znać dzieje staro.. 
żytne. 
Chcą także powieści obyczajowej z czasów 

historycznych naszego państwa, coś w rodza­
ju powieści opisującej życie mieszczan (Krzy 
sko Magnus). Wiem że wieś w tych czasach 
była jakby za kulis~i życia. To co się dzia­
ło na scenie to nie była wieś. Jednak nie 
można mówić żeby wieś wtedy nie żyła. Prze 
cież chłop jako sługa pana jeździł z nim po 
obcych krajach, bywał na dworach, zaglą­
dał do salonów, jeździł na wojnę i uczestni­
czył we wszystkich walkach z tego tytułu. 
Nowiny ze świata przynosił przecież do do­
mu pod strzechę. Co wtedy myślał? Nie bę­
dzie to życie samej tylko wsi, będzie tu i ży­
cie dworu. Jednak przez takie zestawienie 
wydobędziemy z mroku na światło życie 
wsi. Dostaniemy jego obraz uwypuklony, 

w rzędzie pierwszym powieści umieścił­
bym powieść o wielkich ludziach wsi. Na 

Chciałbym, żeby w powieści pokazane było 
bohaterstwo w życiu codziennym, w tych 
drobnych epizodach. z jakich składa się każ­
dy dzień. A z dni życie. żeby wykazane było 
bohaterstwo i zaparcie się tych ludzi, niby nic 
nie znaczących. Bohaterstwo matki pozba­
wionej głowy domu z dziećmi, pracującej 
nad siły, a nie ustępującej, nie uczonej. Skąd 
się to wzięło, tyle hartu. Bohaterstwo już od 
małego dziecka, wyrzekającej się od samej 
młodości wszystkich zabawek i uciech z p0-
wodu tego, że przynależnym się było do 
warstwy upośledzonej, biednej. 

Potem chciałbym powieści o spółdzielczoś­
ci. 

Tam, gdzie rozwinęła się spółdzielczość 
rozwinęła się wieś gospodarczo, kultura.lnie 
i podniósł się dobrobyt. Spółdzielczość to wyż 
szy stan kuiltury w ustroju społecznym. W 
ustroju tym jednostka zatraciła swoje samo­
lubstwo, przestaje żyć w pojedynkę, za 
pragnęła nie osobistej dobroci, ale szersz.ej, 
gromadzkiej. Dopóki każdy myślał o sobie 
nie widać było nigdzie poprawy. Uwidoczniła 
się poprawa, gdy zaczęła myśleć gromadnie. 

Tu napisałbym powieść o ks. Blizińskim i 
Liskowie. Jak się to stało zanim Liskow z 
tego, jakim był, stał się takim, jakim jest. 
A czy jeden Liskow u nas? Czy jeden dzia­
łacz społeczny? Są, w każdej wsi może kilku. 

Po tym chciałbym powieści regionalnej. 
Powstałej w pewnej dzielnicy, c:zy okolicy, 

'która jest charakterystyczna tak, że charak­
ter okolicy, wyciska swoje piętno na ludziach 
(charakterze), stroju, tańcu, sztuce ozdobni-

Dla wsi przydałyby się powieści podróżni· 
cze, egzotyczne z opisem przyrody, ludzi, ich 
zwyczajów, obrzędów, wierzeń. 

Powieści z dziedziny odkryć geogralicz­
nych, z dziedziny wynalazków o wielkich u­
aronych. 
Będzie to miejsce i na fantazje (w rodzaju 

,,Ne Srebrnym Globie" - żuławskiego czy 
innego). 

P<Jza tym radbym widzieć księgę humoru 
chłopskiego, zdrowego, ale nie jako zbiór wi­
ców, ale książkę humorystyczną. 

Mie1jsce do popisu mieć będz.ie i bajka dla 
dzieci. 

Na koniec chciałbym jeszcze parę słów nie 
koniecznie tyczących konkursu, Wierzę, że w 
cza5ie dzisiejszym, gdy dostęp do uczelni zo­
stał otworzony młodzież wiejska garnie się do 
nauki. Może ~ie dziś, ale może z tej młodzie­
ży, która zaczyna dzisiaj uczyć się, a może 
dcpiero z grona ich następców wyjdą ludzie, 
którzy napiszą powieść dla wsi. W sercu nie­
jednego chłopaka marnującego się na wsi 
drzemie geniusz. A ci geniusze przyjdą nie 
tylko z dziedziny powieści, ale z każdego od­
cinka życia Przyjdą i rzeźbiarze, malarze, po 
eci, muzycy, wynalazcy. Zdaje mi się, że oglą 
dam Ateny i trybuny mówców, place zebrań. 
Każdy może z niego korzystać, powiedzieć 
swoje, równą część dostaje, I każdy pracuje 
w mia~ę sił swoich. Wiem, że warstwa chłop­
ska jest jak gleba żyzna. która długo czekała 
na ziarno. Przez tyle wieków nagromadzały 
się w niej takie sily, o· jakich newt sami nie 
mamy pojęcia. Gdy ziemię uprnwi się, rzuci 
ziarno możemy czekać spokojnie na plon. 
Warstwa chłopska jak ziemia oddaje stokrot­
nie. gdy widzi, że gospodarz troszczy się i dba 
o nią. Zresztą sama będzie gospodarzem i nie 
dopuści, by mówiono o niej jako o złym go­
spodarzu. 

STEFANIA GŁUSZAK (Tarnowskie): 
Czytając gazetę „Wieś" dowiedziałam się o 

konkursie i postanowiłam posłac Ci moje u­
wagi na ten temat. Otóż na wsi bardzo mało 
się czyta, a to z różnych powodów. Najważ­
niejszym z nich jest brak pism, a drugim 
brak czasu na czytanie. W powszednie dnie 
zawsze jest jakaś robota, a wieczorem nie 
opład się siedzieć i czytać, bo świaitło bardzo 
drogie. W niedzielę i święta jest inaczej. Ra­
no idzie się do kościoła, potem gotuje się 
obiad, a po obiedzie jest już wolny czas i moż 
na czytać. Tatusiom nie chce się czytać ksią­
żek, najwyżej garretę. Wolą iść do jakiegoś 
kuma, pogadać o gospodarce, dowiedzieć się, 
co we świecie słychać i pokurzyć bakonu. Ma 
musie też wolne chwile wykorzystują na po­
gawędkach z kumoszkami. To też na wsi naj­
więcej czyta młodzież. A więc pisząc powieść 
dla wsi, należałoby ją napisać dla młodzież~. 
Oczywiście taką powieść mogą czytać i starsi. 
Zresztą my młodzi jesteśmy ważniejsi, bo my 
stanowimy przyszłość wsi. Teraz pytanie, ja~ 
ką powinna być ta powieść. Otóż bardzo ład­
ne są książki romanse rozgrywające się w 
bogatych rodzinach i innych krajach, ale dla 
nas najbardziej odpowiednią byłaby powieść 
oparta na podlorżu swojskim wiejskim. Bo czy 
tylko bogaci kochają się? Prze·cie i na wsi ko­
chają się, a ich miłość mo~e nawet jest pięk­
niejsza i szlachetniajsza. A powieść dla mło­
dzieży jest najbardziej zajmującą książką. I 
miejscem rozgrywania się akciji powinna być 
wieś. 

Czy może być ładniejsze miejsce, jak wieś, 
a do tego np. w lecie. Bohaterką tej powieści 
zamiast hrabiny niech będzie skromna i bied­
na dziewczyna wiejska, albo jakiś Jaś czy 
Waluś, czy inny chłopak wiejski. A.1!:cja tro­
chę niech będzie przez autora zmyślona, byle 
tylko nie przesadnie. Dwoje ludzi wiejskich 
kocha się wzajemnie. A więc zap0Zll1anie, 
schadzki miłosne, przeszkody do zawarcia 
małżeństwa, wrzeciiw rodziców; ktoś umyśi­
nie potajemnłe szkodzi, jakaś kradzież, niesz­
częście, pożar lu!: coś podobnego, co się we 
wsi zdarza, jakaś rywalizacja, zazdrość, zaro­
zumiałość, dziewczyna udaje panią z miasta. 
Należałoby wprowadzić różne typy ludzi wiej 
skich, jak starych, którzy widzą zło we wszyst 
kim, nawet w tym, co jest dobre; innych za_ 
radnych o zmyśle organizacyjnym, myślą~ 
cych nie tylko o dobru swoim, ale i społecz-
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nym; jaką babę płotkarkę, cygankę z jej sztu­
ką wróżenia, u której się radzi dziewczyna. 
Powieść ta powinna być dobrze przemyślana, 
aby czytało się ją z przyjemnością i zaintere­
sowaniem. A więc jakieś wypadki, trochę ta.. 
jemniczośoi. Co do czasu, to ta sprawa zależy 
już od autora. Może być okres przedwojenny, 
współczesny, lecz z małym nawiązaniem do 
przeszłości, jak się dawniej przedstawiała 
sprawa chłopów. Powieść ta powi.TJ.na opisy­
wać przede wszystkim życie wsi tylko nie 
bardzo rozwlekłe, boby nudziła czytelników. 
.Nie trzeba pominąć opisu przyrody, życia, na­
strojów na wiosnę, i w lecie, szczególnie takie 
go okresu, jak maj ze swoimi pięknymi wie­
czorami, starodawny zwyczaj palenia sobó­
tek. Lecz nie ogólnie, a szczegółowo, wszystko 
to przeplataijąc nićmi miłości, kochal).i.a się 
młodych serc. Akcja powinna być dosyć cie­
kawa, zagmatwana, ale grunt, żeby skończy­
ła się ładnie osiągnięciem szczęścia przez bo­
haterów. Powieść ta powiiu1a zawierać coś 
pouoającego, aby czytelnicy mogli odnieść 
z niej jakąś naukę. Szczególnie co do żenie­
nia się. Ile to zdarza się wypadków, że żenią 
się tylko pod wpływem naJegań rodziców, 
którzy szczęście widzą tylko w morgolach. 
Wreszcie powinna być poruszona sp.rawa 
spółdzielczości i życia organizacyjnego. Zno­
wu niech pionierzy spółdzielczości i życia or­
ganizacyjnego spotka.ją się z wielkim.i. trud­
nościami, a nawet i kłopotami. Bo przecież 
większa część chJopów, to jeszcze ludzie sta­
rej daty, którzy o niczym nie chcą słyszeć, 
co nowe, twierdząc, że davmiej tego nic by­
ło, a wszelkie spółdzielnie, to tylko wymysł 
pnnów, którzy z tego czerpią zyski naciąga­
jąc głupiego chłopa. To jest słuszne, bo 
ludzie w spółdzielni mają często tylko dobro 
własne na celu. a nie ogółu. Co do języka w 
powieści, to powinien być jasny i ścisły, nie­
trudny do czytania, dostosowany do wyksz­
tałcenia ludzi na wsi. Lecz nie gwara. bo 
gwara nie jest wszędzie jednakowa i byłoby 
ją trudno czytać. Na poetyczność nie należy 
się wysilać, bo my ludzie na w.si nie docenia­
my tyle po1"tycuwści, co p.ię~rn·1 treść. Auto­
rem niech będzie, kto d1ce, tyl.ko żeby ład­
nie napisał. Najlepii;>j, żeby autor znał dobrze 
wieś, jej życie, zwyczaje, a przede wszyst­
kim kochał ją, a więc ~n kto pochodzi ze 
wsi. 
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Nr 9 (&>; · 

DNIA 1 lutego br. odtbyt srię w Bratoszewi­
ca.ah. pow. Brzeziny w Liceum Roln-rfodo 
wla't!y.m wi·eczór literacki, zorgan'zowany 

przez Oddzlal Wiejski Zw. Zaw. Literatów 
Polskioh. Po•da<na przez kot Cz. Garde myśl 
taki~ego wieczorn. w którym wz! ę!ilby równ.i'.!ż 
udztał auto1zv, zosrtala na1e:życie zrozumiana 
i d·ocenicma zarówno przez cz!Clnków O. W. 
Zw. Z. L. P .. Jak też Dyrekcję i młodzież u­
ceum oraz mieis·oowe spofeczeństwo. Organ;­
zację imprezy podjeto z dużym zapałem. 

R·edakta.r Stefan Lichański objął szefostwo 
e'klpy i podjął się Jedno·cześnie wygło·s·zema 
referatu oraz skomp!etowan~ra utworów do o.d­
czytary·ta. Zbiórka o iwdz. 15-e.i w R·edaikcji 
•• Ws'.'. wyjazd samochodem Uceum do Bra­
toszi~.wJ1c. 

W plękneiJ saili Ucoum zgromadzbto s!e bU­
s'ko dwleści1e osób - nauczycierlstwo. starsza 
młodzie:t szkolna i nieszkolna. pracown'.cy 
maJatlru S•zkolnogo i gos.podarz'.!. gospodynie 
ze wsi. Ze strony lite,ratów w wiec.zorze 
wzieli udz!.a!: Stetfan Lichański. ATl!lla Kam;eń.­
srka. Teodo·r Goździkiewicz, ZY'gmunt Sie1rp, 
Tadeus,z Parp :1er ! Czes·law Schabowski. któ­
rzy odczytał! wlasne vr:i.ce. utwory J6z·eifa 
Andrzeja Fra'S;tka, Stanisfawa Nędzy Kub<:·ńca, 
Pawia Kwbisza. Edwarda Marca. Józef.a 02lgi 
Micha'lsklego, fana Bo1lestawa Ożoga. Sta:ni­
sla\va Piętaka, Stanisława Skoneczne1to. Pio· 
tra Zirarnika czytali: ZY'gmunt Katużyt'ls\d. Ha· 
Una Sobi•eraJska. Leonaird Sobiem!sk! l nliei 
1>odo15anv. 

Proirram byt tak pomyślany. że zaczepiał 
f'.Zf!ś-<•i<•wn o nrzedwoienna twórczość wymie­
n:onyc-h pisarzy, vrzechodz l poprzez wojenne 
WYJJOwiedzi. w których brzmiał bunt i walka 
i okrutnym naieźdtca. bv potem wsłuchać 
sio w rvtm Tlta>ev lu:t w wvzwo\o.nei l}tczy­
tn:e. N~e sposób przytoczyć tu wszystkich 
p11ezentowa11ycdl utworów. Wiel•e spotród 
nloh bylo dn1kowan:ve1h w h11gotlniku .• W!1e§", 
względnie w tyc1łJ z,bi1orka·ch, Jakle wydail Od­
diz.lal Wl,ef skf Zw. Z. L. P. 

Przed 1939 rok~em urządzano rćwnlet po­
dobne wys•tęny pisarzy J.udowycth na wsi (Bu­
rek. Młodożeniec. Skuza i iinni). ale były to 
wówczas wypadki ra>ezel sporadycz.ne, orga­
n1;:owan.e na tnal"i:;mesi•e bodajże pracy sno· 
leczno • pol!tycznei. która skupiała postępo­
WY element ah!opski. Nadmien!ć trzeba. że 
tego rodzaju imprezy śledził skwanli w:e ua· 
natowv voliciant i nierzadko spelnial c'clhe po· 
leceni.e starosty l rozpędzał zebran:·e. Chlo1p 
nLa miał możl!wości swobodneiro ze,tknlecl.a się 
z rpisarzem swoJ·ei klasy. by posłuchać 10 czym 
plsz.e. jak:e tdiea/y światu g;losi. jakimi droga· 
ml w1edz'·e ku jag,nym jutrom? Pisarz dh.top· 
ski, ludoWY. kfóry ldęboko odczuwa! I tlI'Zeży­
wał krzywdę brata - ohło·pa miat zamknietą 
droite po.rozumi•einia s~ę z nim i ukaz.ainia u­
krzvwdwnemu światła nadzi;eii zmianv losu 
na lepsze. 
DzLś nic nDe sto·i na przeszkodzi,e wzalem­

nel wymianie myśli i uczuć. nato.hni1eń i wzru· 
szeń pisarza z czytelni'klem. .Nic I nikt nie 
przeciwstawia sie kh porozum!iewaniu się dla 
d01bra jednergo J drugiego, dla pożytku ogćlno· 
nairodo-w·ego, a p•ewnie ! ogólnofodzk'·ev.o. Prze­
ciwnie. udostępnicm.o lm orbu kulturalne wrnę­
trza pała•ców b. orbszarn:ków i kaipiitalistów, 
l:'dzie się mo•ga z.biie·rać. swobodn'. e radzić d 
prezentować swe utwory. 

A czyż nie jest· to radosne z.Jawisko. ~e oito 
ohlo111 wykaZ'tlja za~nteresowa·nie literatllrą. pi­
sarzami. ~e uczestniczą w wleczorac·h llte-rac­
kncb, że się prziez to uwznioślaj a._ podnoszą 
tw:i godność i durne klasową, rozszerzają ho­
ryzonty swych wiadomości, nastawiaia swe 
myśli i wolę na tory twórcz·ego dzlo.1an1a. 

Powie ktoś z malkontentów. że to jesz.cze za 
ma.ro. że nLe wszyscy b!orą w tym µdzial, że 
j>eszc.ze wiele na wsi jest zigorszenia il1:d. Jstot­
nif.e. rnie przeczymy. że tak się rn'restbetv jeszcze 

. dz,iicde. a1Je wina i po nasz·:'.l'i stronie, że wciąż 
za ma.to i.ntePesinJ•emy sie tymi zaJiaidn:·enlami, 
że rn.ie s,pi•eszymy wsi na pomne w dźw;·ganlu 
sie z koszmaru okupa•cil I klęski wojny i dila~ 
tego każdYlll takim przie1jawem pozvtyWnego 
działania trudno się n!e citeszyć, że tego ro· 
dzaj11 filllorezv literack'·e już się 01dbywaia, że 
sa lwdzie sipośród pisarzy. literatów. poetów. 
krvtvków literackidh, którzy te sprawy do­
skono.rle Poimuia ; do·ceniaia że nie szczedzą 
swego tn1du. że ochotni·e spliesza podzi e;lić s•ię 
swoim\ zdobyczami na o-olu literatury, piś· 
m:ennictwa, wvnikami. osfa~nięciami. Dzi1eje 
.sle to pewni1e na skutek owe! f!!ozo~ fcznol mą­
drości społecznej. że rado~ć podzlelona z 
przy.iacielem jest zdwoiorna ra>do·śc'.ą, a nilewą.t 
pliw:e wielt1 przyjaci61 mają pisane l~tdowi 
wśród lu.dncśc! wielskiej. Ma tu również za­
stosnwarnie M'•ckiewi.czowskir powiedzenie n 
stodkośc : nektaru żywota. dzlelonV'm z bliźni­
mi. Spofeczny aspekt tego rodzaju dziatania 
oodkreśllt WYraźn'·e w swoim l'efora·cie Red. 
S. Liohański i te trudności. iaki·e hamowały 
podobna dz'afalnnść literatów przed wojną. 

Jeśli dziś narzekamy. b;adamv nad wieloma 
brakami ivcla snoteczne~o na wsi. czv w mie­
foi>e t-0 wh1t> s·kfadamy na b:i.rharzvństwa h~­
tlervzmu. którv deprawował dusze polsk;e. 
Dziś jako śmdek zara<lczy przeciw tak1emu 
stanowi rzeczv musimy przyjąć wzmożenie 
oświaty wśr6d na isz~rszvch warstw spale· 
cz•eńs·t\va i stanać do te! oracv w'lflrnf wszyscy. 
ZasHić bilblio1ieki oświatQIWe w ksią>żki i czaS·O· 
pisma. roz·esiać w tePoo specjalnie wys·zkofo-

„WIES„ 

LITERACI CHŁOPSCY W „TERENIE" 
nyich insitmktoirów ośw~toWYah. teat'r.rulnych, 
ahórów. muzyki - oto drogi kierowania. · su­
blimowania z!yah naWYków. zw!asz·cza m!o· 
dego poko'len;a w lożyska oświatoweit-0 dz1a­
tan~a. 

Dluga to i ciężka drn1ga. wyimaigająca wi-eie 
wys;łku d być mnże czy>nn'ik s;poleczny tu nie 
wystarczy, w po11rnc muszą przyjść sf·e·ry rza· 
dQwe i to zarówno na drndze Hnansowel. ja:k 
i us•tawoweJ. 
Tak~ pounoic bęid·zie mo.ż·e naiwaini!e.jszą 

b110rn:a ;przeciw zfu. aJ.e dla jej przyjeyc·a muszą 
zaiistnieć._ odpow\,edn:1e okolbcz·ności. Wieś od· 
dolnlr. musi po•cz.uć pragniemie teiiro rodzaju 
vokarmu <ludhoweigo, iaki niesie ze s·oba do­
bra książka, żywe slowo jej ruutora. oświa­
towca ~ wcz.eśni•eisze przyg·otowruni1e rO'li pod 
sz·ernk: siew c;światoWY widzi saę tu koniecz· 
nv. A k'1edyż zapr:ruginie. jeśli o tym nie będzie 
wi.edzi.a.J, ·j ·eśli n:e przyjdzie wCbeśnie'j ktoś z 
hliski>c:h duchem i bliźn'>eh i nil€ powie ma o tym. 
iak:m dohrodzj1ejstwem jest książka. oW.ata, 
co daje nauka, wyksztatcenia fato'h.awe. 

Musi n.ajp•l1einv 111as1tą.pić mzhu1dzen1·e środo· 
wiska takimi q i·nnyrni wystąpieniami, zebra· 
niamJ. mus.i s1lę ie dorpmwadz·ić do tak'·eigo s~a­
nu pra;J1;111enia. że św:adomte, zie zrozum:e· 
niem wlasny~h potrveb i dażeń zaic:zmie środo· 
w!sko samodzte.Inle z·dol\wwać środki do zaspo· 
koieinia swyo'h pragnień ku1turowyc1h. a wte­
dy ino.wo WYdana ksiażka, imJYi;eza I:<fierncka, 
teatralna w objaz·dowym teatrz.e w mia•stecz· 
Im. odczvt. wieczór aufo.rski pisarza S·poitka się 
z nAleżYtY'll1 zrozumieniem. bedzie o:n szedł po 
lhnii zaspoka>Jan:a goracycil p0<trzeib i pra1gnień 
środowiska. 

Dr Maria.n Wachowski w J1ednym ze swo.ich 
a·rtykułów drukow'l.ny'Dł1 w me·isię.cZ111'km .. o­
świata ~o·lnicza" nr 5 z 1946 r. porusza cieka· 
we zariradni•el!1!a t.zw. „wrastani·a w kll!l'turę o­
toczenia'', co w ordnliesiern:u do zawordu rolni· 
cze'&'O prz.ewyższało n'reraz WYksztalcenie za· 
wo1dowie sziko1ne. 

Takie właśnl•e literackie ilmp11ezY. jaka O. W. 
Zw. Z. L. P. :zol'lganlzowal w Brartos·zewi·cach 
przyczynia.ja s:e w duże! mierze do wytwarza· 
nla l same wvblrtn',e wpływają na powstawa­
n!.e kttlh1ra1lnef atmos.fery oto·czen'a, która w 
dalszej konsiekwencjj będzie przygotowywała 
ludzi. bedacvoh w zasięgu Jej działania do na· 
leżyter.o mzum'.en!a i od·czuwania dóbr kul~u­
rainych, a być moie w t>rzyszlości i do icll 
boga~eni1a. 

W omawtanvm wleczorzc !lteracklm wzif;ła 
udz:at w charakterze sluchaczy mi1e.Jsieowa 
mfodz'eż llc~alna. przyszL na1.1czyci.ele szkół 
rolniczyich. dzialacze I i1nstruktorzy ro>lnl. Sta­
f.o si~ fo po myśli zarówno Dyrekcli Zakładu, 
Jak d Organizatorów. bowiem rozu.m'eią 
wszyscy, :te rolnik na1Jbl'~szel przysz!o:ści mu­
si być rolnikiiem wykształconym zawO'dowo. a 
jak twierdza zarówno teoretycy iak l t?raittY: 
cv musi o•n mieć n'•e tylko „ekonom czne 1 
teclhni·crne punkty widzen:a" na otacz.a.jące go 
zjawiska .w świ·ec'ie. ale tam gcl~ie trzeba u· 
mieć myśleć również .• kategoriami humau;· 
sty1:znymi'', Musi on bvć zor'entowafl1Y i w 
pecla iwgi.ce i Mstorii ;, socjotJo1gii wsi. Sipót­
dzi:elczośc! d nie ·Olbce wtnny tn'll być równid 
zagaidl1'ernia srpofieczno • oświaitowe. kiulturo· 
wa .i<l. 

Kiedy więc w ldffka d·ni po tym wieczorze 
Hternckim zapytarem zesn6? uczniows'ki lircea· 
listów - Czv ta·kie imprezy J;teracki1e sa po­
trzie,J.m~? - nf.e by!o żadne•g:o, który by za· 
kwestionował io'h celowość i potrzebę, prze· 
ciwn'e. WYrażali praignienie urządzanta po· 
do·bnY'C:h w S·WO·'..ah śro._dowlskach wi•ejskich. 
v.idzą.c w nich skuteczny oreż przeciw zaco· 
fa.n1u. ciem1101Ci1e i bi<erno.ści. upa'1:ru1ą,c w ;:m· 

prezach literackk1h czynnik budzen~a zamifo· 
wania do twórczej pracv natd sobą. do dalsze· 
go kszta~cenia i samoksztaken'a S•ię, do czy· 
te·)nictwa 1 oświaty w ogók Wieczór te.n spra· 
wiat :m i tę szcze·gó!na radość, że czuli się 
mocniejs i na d1.1ethu. byJ! dumni ze swego .po· 
chodzenia. P :sarze. syinowie wsi, którzy swo­
Ja pra-cą i zclo'lnościami do:sz1li do powa•żnych 
01s:<1g;nleć w literatmve. pods1Uwali im n0ictświa­
domie sru.~estie, ż·e ·i irclh wvsifek moiże wysu­
nąć tcth nra zaszczytny S•zcz·ehel w sipo!eczeń­
i.twie. 

Na pytan~e - Czv wo'1ą utwl}ry piisau.e gwa­
ru. czy językiem l'·terackim? - 01Powia.da>li się 
raczej przeciw gwarze. twlerdza'C. ie l·udzl·e 
na wsi •1p1!.rt1ja w gwarze z::i<'ofan'e przyWo­
dzi onR na myśl wspomnienia cieżk;cJi czasów 
na!lszczyźnianych. tkwlącyclh do'1:ad w trady­
cji wi·ejs,fdte.j. Prz•ez znajomość języka li•teirac· 
kie:go wleś zbliża s i ę bardziej do warstw o­
~wieconvah, co podino.si jej ambłcje dźwiga­
nia s:ę kulturaJnego w zwyż. wyzbywania się 
kompleksu n'.ższo§.ci. M;a1a mtodz.ież jeszcz1e 
z~słrz•eż.enia w ordniesieniµ do. calo1~ci oma­
wiaq1el('o wieczoru. że byf za orbszernv. że r!:!· 
fera:t hvł za trudnv. że nie ka:żdy o>C!czytvwa· 
nv utwór bvl odpowi•ednio podany. a p·rzez to 
traci·! w'•e•Ie z·e swego piękna. a przez to ; ro­
Zlllmi•ernl·e Je:go i odcz11wanle na)Joitykalo u s!u­
r.ha·czv na newne trudności. 

Ciekawy iest również i ten fakt. iie mt.o,dzh~rż 
ni·e zacieśn:a SWYoh zainteresowaf1 do litem tury 
czv pisarzy li tylko wiejsk!e.go pckh0tdze.nia. 
a.le pragnę'litbv równi•eż z•etknać sie i poznać, 
·mhaczv6. us~vszeć pisarzv ; poetów rorbotni­
czvd1. którvc•h twórczość orbelmuie tematvkę 
mlfljsk<i. robo·tniicza. 
Mając Powvższe doświardcze·nia. bedz:emy 

w da'1szym dagiu ilnspirowali 1 ii11'l1cjowali po· 
dobne wie~zory w rnnvch młeisrowościac.h 
w szkolac'h rolnicz:voh. w imiv.'ersytetaclh lu· 
dowvc.h, mii i<Jtc 11a wzi!ędzi'e i1ah duża warto-ść 
w fottltywowan 'lll i szerz•eniu kl\lltury w sizero­
klch masach S·poteczeństwa. 

Oddział Wiejsk; Zw. Z. L. P spetnia swo­
la gntow0ścla stużenla takim celom do·nloslą 
role krzewlcfeli oświaty i kultury l sroot.e·czeń· 
stwo wiel~k 'ie Pam~etać bcdzi.e z wdzicczno· 
ścia o tych . ktćrzv nie za~!eśnla.Ja s1e do h'u· 
rek i re-dakc~·.inycil1 gabinetów. aile ida w t~­
ren jak pionierzy. dz 'ałacze. którzy chca m11~ć 
ohi•ekt sweiro odclz1atvwan'a przed oczvma. 
Praitna Z n'.rm hezpośredn!·O mówić, wczuwać 
sfe w Jet>:o notruby. Pragonien ia ' umieć po"em 
wiązać tamtie S!POstirzcżenia z :wla.s,nyml kon· 
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Piotr Orenluk. 
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DYSKUSJA O OEZJI DLA DZIEC! 
Po rllll pierwszy bodaj w publicystyce po 

wojnie porusrony przez Annę Kamieńską te­
mat nowoczesnej poezji dla dzieci, pojętej 
jako teren na którym można zastosować zdo­
bycze formalne liryki lat ostatnich (Nr 48 
„Wi;i": „O nową poezję dla dzieci''), oikazał 
się Wielopłaszczyznowym, i wy-wołał szero­
kie echa. W N..irze 3-.cim „Wsi" drukowaliśmy 
uwagi F. Kirło-Nowaczyka, który ekspery­
ment Kamieńskiej próbował wykorzystać na 
terenie szkolnym, odczytując dzieciom wiersz, 
przytoczony przez autorkę jako próba reali­
zacyj nowej poezji; do redakcji naiizej napey­
wają utwory, powołujące się na WYIJQwlecli 
a.uto!r'ki; „Życie szkoły", pośWięcone proble­
rr..om Ji>edagogicznym, tak oto streszcza pro~ 
zycje Kamieńskiej (:Nr 11); 

Wierszyki I prawdziwa poezja. Anna Ka­
mieńska atakuje, Analizuje wierszyki dla 
dzieci 1 stwierdza, że cała ta wierszowa lite­
ra tura nie przygotowuje do czytania i rozu­
mienia współczesnej poezji. Jeśli opis przy­
rody, to banalna personifikacja miesięcy 1 pór 
roku, - jeśli przedmioty, to pewno gadająca 
i tańczące. I ze słusznością nadmienia, :te jest 
to sztuczne narzucanie dziecku obrazu świa­
ta, który nie jest ani światem dorosłych, ani 
światem dzieci. P01Uieważ dopiero pierwsze 
zetknięcia się dziecka z literaturą żłobi formy 
wyobrażeń i pojęć, mogą to być formy nowe, 
bliższe poezji współczesnej. Sądzi, że poeci, 
pracujący dla dzieci są zbyt bierni l nie czy­
nią próby w kieruńku uwspółcześniania po­
ezji". 

Dyskusja o powieści dla dzieci zbiegła się 
z dyskusją o „ntezrozumialstwie" poezji awan 
gardowej I innego typu współczesnej liryki; 
temat ten podjęli nasi korespondenci wiejs­
cy, czerpiący swe doświadczenia z obSeTwa· 
cji. Jest charakterystyczne, że dla roch wszy· 
stkich i1Jt1lieje pr@blem poezji nowoczesnej, 
t. zn. zauważają olbrzymi e>pór przy przyjmo­
waniu tej twórczości przez odbiorcę wiejskie-­
go.; a jednak pomimo owych praktycznych 
zastrze·żeń, zgadzają się w zasadzie na wpro-

wadzenie nowej :i;>oezji na Wieś. Tak np. Kir­
ło-Nowaczyk, który odczytując wiersz „no· 
woczesny" dzieciom 011iągnął re.-:ultat raczej 
negatywny, - przecież temat podejmuje po­
zytywnie i życzliwie dla tez autorki, - podo­
bnie „Życie szkoły", pismo którego opór wła· 
śnie z punktu widzenia pedagogii powinien 
być najtwardszy, działają tu bowiem wielo­
wiekowe, po-wiedzieć można :..... przyzwycza­
jenia szkolne, - popiera w pełni noWY pro­
gram .. Daje się to wytłumaczyć nietylko ambi­
cją, by doprowadzić do chłorp6w najnowsze 
osiągnięcia kultury, ale także narastających 
wśród ,działaczy i nauczycieli prześWiadcze­
niem, fo produkcja owych „cioć ze Sw!ersz­
czyka", znakomicie wykpiwanych przez Rusz­
czę w · jego humoreskach, jest zabytkiem epo­
ki bardzo minionej, i istot'!le dezorientuje 
młodego czytelnika i utrudnia mu w star­
szych latach porozumienie z aktualną litera­
turą, - a więc i ze współczesnością. „świer­
szczyk" jest bastionem reakcji wychowaw­
czej, jeśli idzie o kształcenie smaku dziecka. 
Problem ten, dotychczas dyskutowany tylko 
na platformie „nowej formy literackiej", ma 
jeszcze Inne ·aspekty: pedagogiczny, na tym 
bowiem terenie twórczość literacka krzyiuje 
się i spll\ta z praktyką wychowawczą tak 
ściśle, ie oddzielnie przesądzić zagadnienia 
się nie uda, i aspekt społeczny, bowiem z pun 
k;tu widzenia chłopskich ambicji klasowych 
poślad poetycki jakiego wzór przytacza. Ka· 
mieńska dla ośmieszenia owych utworów, ma 
zabarwienie „szlacheckie" I „plebańskie" w 
tym znaczeniu, że dwa te ośrodki kształcenia 
wsi miały do niej specyficzny stosunek „po­
klepywania" kulturalnego; czy dziś dla dziec­
ka chłopskiego owe wierszyki nie będą miały 
pcdwójnie przykrego wydźwięku, niby 
wspomnienie jałmużny kulturalnej z lat. mi· 
niemych? I jeszcze ważny problem: jaką ksią­
żkę ma dziecko chłopskie dostać do ręki? Za· 
gadn!enle poruszone przez Ramieńską obfitu­
je w odnogi; dyskusja ledwie została napo-
częta. j. sz.. 

Str.f 

Pierwsza polska książka 
na Zaolziu 

Gustaw Przeczek: Serce na kolczastych dru~ 
tach (wiersze z -0bozu koncentracyjnego Maut· 
hausen - Gusen - Czeski Cieszyn) 1946 nakł. 
własnym - str. 71. 

W kwi1e,tnioWY dzie11 1940 r. wśród w:eiJu 
aresztowanych svnów Slaska Zaolziańsk1 eg~ 
znalazł się w reku ges•taroo młody bystrzyc~! 
nauc·zyoi1el. 26-Ietni Gustaw Przecz·ek - z tyah 
Pr~eczków co to z Orłowej czy Stonawv ród 
swói wYWoid·zirli i po!sko.śc:a wroś,nieci byli "f 
ślą'.ska lt'l>e rbę OJd pradawna. Go<l,~ota j.ego mękii 
tI'Wała równe 5 la>t a jej •e<ta,pffil• bylv Cieszyn. 
Sosnowi1ec. Daohau i Mauthaus·en - Gusen. 
Przeżycia o'sobirsite i zbiorowe ty.dh czasów 

zamlmat ten nowy za0lziańSlk: noreta w tom!· 
ku w'erszy „Serce ma k.ol"2:astyoh druto.c!ł''. 
Dobrz.e, :i.e ta pi·erwsza ks-iażka pOllska na Za· 
olzirt;, która ukazała s!e w osrtatnia wigl11ię nłe 
ieSJt żó!c'owvm o·skarżen:em i nrzeklęo!.etrt mi· 
nironych lat ofiamvczyoh. ale Jest raczej za­
mkniec1em te.11:0 nkres·u w rados11yrn oc:fotchn'ę­
ci'll wolnościa. Wle•rsze „nap'sałie w na!::lęt· 
szych warunkadh na l·oPac'.re lub bry1le kam1·e-
11i1a" - słowa Autora w Do1slow!u - do·czeka· 
ly sle wyzwotlenh by świad·ozyć I o•skarżać''; 
nie aby wvwofywać z,grzyty ,• nr(,e1nawi1ść. ale 
aby S1Pa .iać mifościa na przekó-r c;em!ężcom· 

Cafo•ść podzidorna jest na trzv części. w pierwszei. w otwartyc1h. siurowyc.h wiar 
szach onisui1e poe.fa sza-rzvzne. brutalność ~ 
groze życ'a obmoweiw. te do11!.'orywainor po­
stac·e i w'·eczn'e i;lndne szkielety („O guze· 
nowskim p;·ekle" 1 „mód''). 

„Kat.da baraka n'bv ciemna tr11mna, 
A w n:iei śmierć z,h'era niedojrzałe !}tony, 
Gromadzi żniwo w bogate swe gumna. 
Żniwo męcizeńsk'•e a krwla ubraczon·e''. 

„I 1:y;lko wiatr ~ra na twoklh iebraah 
Pl·osenke nędzy mokrych rzęs". 

K'·edy ca.dzienna n 1 eśnia Jes·t um'eran"e. a 
dni rosną w kamienne sterty (pickny wiersz 
„Zes.po>leni"), leiden . drLH!i. czy dz'oes 1 ąty 'los.ta· 
naw!a żyć moca ducha „o a·iczvźn'ane 0.par­
tv nt1dzieie''. C:;o:ute s·erce rwi·e sile na p6fn·oc. 

.To ma-tka woła. dęhowv próg cha.tv. 
Łanv szerakiie i żywiczne smreki'. 

Ale i wśrM tei~o p'ekla 01hozowegn znaidzie 
s~ę jeszcz•e chw:.Ja c'szy w ktl>rej moin8 na 
skrzyd!ac1h dtts zv odwie·dzlt swój Besk'cl I 
dom rodzinny. \Vtedv autor cz-11.I? sle znnwu 
dzieckiem co modli s'.t> slowam' szcześch K'e· 
dy uprzvtomni sob'e iednak. ~e w ~i.elk;i:ii.1 
h?11cih fahrvcrnvch nraca ri>k skazań..--vch 
przynosi hy, krew i śrn:ierć niew'nnych s,u· 
m:enle dyktuje mu S·fowa: 

„Plooll!ce wMnokr·~~i wolny pOCln!onelv mitnść, 
A dobroć za~tygfa w OJbl:czu twarclvch skał 

~ran:tu". 

Nie traci nadzi>ei że to sle mus• im:~nić. 

„Powrćca z.nowu takle noce od ~wlazd 
sr·ehrnn7.lo•te 

I s.erca mitnśc'a zespolą szcześl:we 1tnchiny, 
A w n·i•ers·; za.p1ln na nowo tę wielkn tr~knote 
Do te·~o. co piękne. co dobre. oo z rak lfoga 

p!v:ii-e". 

Ta cihrze§cill ańska mlfoicia i tvm wvczek'i­
wan!em spoclz'ewanrego srcześcia prz,ennłfJJna 
\es·t w'ekszo~ć w' erszy. Ufo;e nrzvn•os?ą mu 
szcze!'lozto~a i·es'eń nasza, Zadus11kl, Piida!ące 
plaitki śnri ·ergiu, Wigi.fita, 

Ten. co w Guse·n uczy4 !l:e twr}rzyć ,świał 
poteżnieiszv z łomów gran1rtu" śnit 11 no· 
wvcn dnhtch Na kam 1ennvch brvtadh - laik 
sam pisze - a wieoei leszcze szepta11vm ko· 
ledze wlrersr.em. wlot s!ę rozchodzacvm. w· e­
ścl! nowa n'e1J1ndle1~tq pleśń. takłrż czas i dzie­
je, Przyjdą tak-ie dni, dni rad·osnego wycz·eki• 
wa1n'.a na o•iców, meżów, braci narzeczonydh, 
co do Eufratu, z nAd Ninu ' clalszvoh iei;zcr..e 
stroo schodz~~ sle hedu nad Włsfe. a kazama­
ckiie zwole drutów „w SiPOd!t(lna pi·erś wroiga 
wn!kna kokami". 

„J ~<tna wszys.cv pomordowa·nt 
Na w!eC7.nV !IJPel wstaną wra'Z, 
I meka śmi erci skrzepnieci w uaiuirt 
Wyk11ja tvwv testament nasz''. 

Te stawa przekazuje Autor t>tnostatvm przy 
tycil!l Ous·enowcom z nadzieia i życzen•em. że 
tak lak śmierć iednv~h bvla cemMtem serde­
cznej krwi na odbudowe Nowej Nie·podleirlo­
foi. tak oozostali przy życint beda tym cen­
nieis'.. że zaświadcza 1 słowem i postawa c;wą 
o mi1nio1nvch czamvclh daiaC'h i stan" ~·e po· 
mositieim miedzy poko1lenie1m lucfzi pndwóln!le 
niewolnydh, co swvml sercam' na kolczn~tvch 
drutaclh ~gio1owall narnstaiacemu po!(o•lenirtt 
na1d7.iei·nieiszn przyszlość 

Wi1ersze G11sitawa Prz·eczkn utrzvma·nP sa 
w całości w tonie racze.i spokoJ·nym: nie ma 
w niic•h gwałtownvoh wvhuchów 11czucl.a. go· 
rvczv lub prz•ekleństw. Jest d11c+owa r6wno­
wa.ita : jakiś bibJiinv spokói. W wl·e-l'll wier­
szach daie sie za1Uważyć brak skrvs·talizowa­
nej myśli czemu słe n.ire dziwić, Jem weźmie 
sie pod uwaire warunk'. w Jakl·c.11 w 'ersze te 
powstawały. A sookóf ch1•zv ; cisza zewnętrz­
na tież odirryw~ ią W?.żna m!e. Sa leszcze I po· 
mnfeJsze usterki. ale ktM z oocz~tk!tfocvc:h 
ic.h nf1e ma~ K~';;iżke te z tym 1!.'0rets.zvrn ~er" 
cem przvwi ta ć nale":y, że !est to o'erws1rn w 
<Ykl'es!e nowril ~mwm k~'n?.ka ·nolska iw tere­
ni·e czecbos!owad.kim w l!'rankznvm regloofe 
śląskim Jan Broda 



FAKTY i ZDANIA 
TAKS~ FABRYKUJE NIEMIECKICH 

.,DEMOKRATÓW" 
L. Marschak cytuje w .,Głosie Robotniczym'• 

.z dn. 18. II. lbr. następujące -0igl-o.szen'e które 
Jest rozpowsz.ec!hma.ne przez prawni'ków na 
teren:e Bawari-i: 
,,C~y chce pan być zdenazilfrkowa111y? Pro­

s~ę s~ zwrócić do mnie z catkowi~ym zaufa­
nrP;m. Naid.zwYcza:j'Ile WY1I1·:lki. wiel•e l'•s1tów 
dz1ękczynnyclh! Pańska porno..: ograni·czy s:ę 
tyl'ko do następującyah czynności: Wskazać 
osoby (2 WYStarcza). któl'e widzi.aiłv pa1na w 
lcośc1ele w lafaClh 1933 - 1945. wvm:enić 
2 °'.Soby, którym pam zw'er:zył srie kiedyś, że 
w-01na może \być pr:zegraina., S'treści'ć krótko 
Pow~y. do.tyc~ace pańskiego wstąp;1enia do 
partu. wspomnLeć -0 'korufilLkitaclt. · R-eszte z.a.ła­
twi nasze b.iu·ro". 

Jeszcze 930,000 „bytyiclłt'' hitlerowców oze­
ka. w B~warH na zalatw:•;mie wnio.sków dena­
z.~1k~cy3nyclt, C7!eka'ia cbyiba bez znieci.erpli­
WI·~llla, Przychy1ne zala•twie:xie sprawy z.ape­
wmone - w'krótce będzie 111owyah 930 OOO 
•• diemokra1ów". ' z. S. 

WŁAśCIW A ODPOWIED.ż 

T:z.w. ,,Demc&r.atycz:ny Zwią•zek Ko:biiet 
mlas-ta Hannover" zw1rócil się <l!o wszystikich 
kdbiet a?1rz,eści·iańsk"oh świata z apelem w 
którym prosi o POZJpo•ws.zeclmianie wfa<l~mo­
ści o stras.znym losie Niemców i o spowod.o­
wanie izmia.ny 1>01ityiki państw Gktip1Ującycb. 

Na apel tein, iktóry 2Je WIZll'usz:ającą 1111a•iw­
illłOŚCią przed>r1ukowywa:!y pisma zag.raITTicw.~. 
odpowiada Kamila C'hyli!1ska w Gazec!e Pol­
skiej", .p!śmie Pdl5'1kie&1o WY•C'ho'.d'źctwa we 
f.r_<lll1<;H (m 449 z <ln. 13.11.47). Oto jej od:po­
wte.dz w wyijątkach: 

.„,,Nie ma ~ 111ie może bY!ć wię:zi mięidzy 
;n.ami a w:a:m~ nar.o-dem cd·po·wiedz';a1nym 
'Z-'.ł 500 o'b·ozó,w śmieroi, z.a wymord1owa-
1111·e 25-ciu mBJi.0111ów lwd·zi bądź to w ko­
rno•rach ga.zowyic'h, hąidź też :prze:z syst~­
matyozne ~c'h wyg1ta·dz.runi.e! 

.. „,Mów!cie o Wie'łkiej lll•iemieckieJ nie­
d.oli. My :z.aś myślimy .a be.zmia:rze ,1J,olslde 
go c!er•pienia A. cienp1iemi~ !!las·ze nie mie­
II'ZY się - ialk W!a"SZ·e ilością b-naik·uJących 
ikiiogr.aimów m~ęs.a, maisla czy cuikim, lecz 
i'lością straconych żyć ludzlkicb, dlością 
ruin i pogmzeHsk. 

Mimo to 1wseys1Jk,o 111ie11awiść 111ie jest 
:na~zą 1re1ligią .i nie praig1niemy by staita się 
rnhgią ni clementarzem na.S1ZY1C:h dlzi ~ci. 
A•J.e 1111e mamy 111aj1mniejs:ze&io Powodiu wie-
111ZYĆ Niemc()lffi 111a sJ.ow.o. Domagamy się, 
by odpow.iedzialITTi za naj·w.'ę'.kiszą w d-zie­
rac:h Lwdz1rnści Joolektyw:ną zibrocLnię - 1>C>-
111ieśli karę, na jaką z.a&!u•g1Jiją: Nie chce· 
my by j•ubr-o Z!IJÓW germański~ bezprawie 
zapanowai:'() nad światem! Nie chcemy by 
zn-owu lJ'(Jl1aly się tezy Illas.ze, by 21nowu 
try-snęly striwmienie naszej kJiw,i ! Nie chce­
my, by sp:r.awied:liW10ść wobec Niemców 
rnzplsmęła Shę w litości i m!1·os'er1d.ziu I 
Gdyż milQsierdzie chrześcijańskie nit jest 
formulą, aprobującą uc~ec'z.kę od zasl1UJ:ionej 
kary, 

Nie pomoc w uic'.eczce od od:powi·etlzi.ail• 
ności, .ale pomoc w jej zid1obyóu. - tak·a 
pow;.nna być rnla kobiet 111iemieokich wo­
bec iclt mężów, synów ·i biraci. Zmzum!eć 
o~om swej w'.111y, .roz1prnstować Sllcrzywio· 
n~ 11degenerowaine konce1J1Cie, u.z•rnać z,a 
'Zlbr·otlaię bi.e,rność wobec ,r.brodmi - oto 
dlroga narodu niemiedk!ezo". 

Nad slow-ami tymi oni się z.astrun.o.wić 
wszyscy ci, którym głoś.ny i z.god1ny <..hór 
lamentów 'Iliemiedkloch zbyt Ilia.two o·twie•r.a 
uipwsty t·ez. :PCJ;Ttli-e.I„ a in:awet,.. granice. z. s. 

ANGIBLSKI WtGIEL 

'Jak donosi Polska Agencja Prasowa. Angli­
cy ma,ja obe.on:1:: wiele trud'Ilości z opanowa­
niem sytuacji in.a ry>ttku węglowym. Brak rak 
roboczych uni·emoiżliwia przywróceniie przed­
wojennego sta•rn WY<lobyc;a wę.gla. Rzecznik 
a!lg'dskie.i Izby Handlowej otwarcie przyzna· 
je: „Brytyjski eksJJ?Ii węgla _wt~śc::iw'.e sko~­
czvI s.ię na zawsz•e'. „Obecme swiat p-ragn~e 
węgla. ale W. Brytania nie może brać udz·ia­
lu w jego dostaw:e. później zaś, gd:v W. Bry-­
tania będzi1e w stani:e to uczynić. świat _nie 
sk'lrzysta z tej of~rty re wi"G:lf:d11 na lrnn;::u­
re.ncię, jaką bt;dzi·e starnowH węgiel polski". 

Jako do-brzy przyjaciele> życiymy. że1by się 
te przewiidywania sipelnity w 100 p~oc. Z d~­
gie: stronv - to tylko od nas za~ezY. czy <1ę 
tak stan:·e i. ł. 

IDEA FRATERNIZACJI OWOCUJE 

Władze brytyjskie zezwoliły licznym jeń­
com niemieckim przebywającym w obozach 
na terenie Wielkiej Brytanii na spędzenie 
świąt Bożego Narodzenia w domach angiel­
skich. Wyniki tej sielanki nie dały długo na 
siebie czekać. W Anglii zaobserwowano 
ostatnio wiele wypadków ucieczki jeńców 
niemieckich znanych hitlerowców, przy 
czym wywi~d ScOltland Ya~d'u ,u:st:alił w~P?ł­
udział organirzacji rekTutuJąCeJ się sposród 
ludności angielskiej w zorganizowaniu i 
przeprowadzeniu ucieczki na kontynent. 

Wiele kontaktów zostało nawiązanych 
podczas świąt Bożego Narodzenia, gdy rząd 
brytyjski pozwolił jeńcom niemieckim na 
odwiedzanie domów angielskich. Dochodze­
nie przeprowadzone u tych, którzy złożyli 
podanie o zezwolenie dla jeńców spędzenia 
świąt w ich domach, wykazało że w wielu 
wypadkach zaproszenie p0<przedzone ~Ył? b~­
daniem celem którego było zapewmeme, ze 
kandyd~t do ucieczki jest rzeczywiście hitle­
rowcem" - pisze „Gazeta Polska" (nr. 449. 
dnia 13. II. 47r.). 

Dziwiliśmy się, że władze angielskie oka.­
zały tyla „dobrego serea" w zez.woleniu na 
przyjmowanie jeńców niemieckh::h w do­

. mach angielskich, tym bard:lliej, że skutki 
tego mogły być tyllro żałO!'ne. 

Teraz jednak okaZiUje się, że istnieją utajo­
ne siły, które grają na ucz.uciacll brytyjskich 
ministrów L. dziwimy się już mniej. z. s. 

COŚ NA POCIECBt: 

Amery:kamie przystą,pili wreszcie do upo­
rz:.i.dkowania SJPraw N:>ellllców iprziesi,edlonych z 
terś!TIÓW przy·zna'!1ych Polsce. Oto suahy. ale 
poc:ieszaiacy lwmunika1t PAP: 

„Amerykańsiki.e wła:dze okupa:cyij.ne z,Je.cily 
Landratom porzyirotowa1nie iustawy o naitu·ralt­
zacj; Ni:emców. którzy zo3ta'li przesiedleni do 
Ni-em'.ec. h;b sami wrócili. Zarzą.dvenie wta<lz 
amerykańsk'<::h WYda:ne Larudrafom wv-rażn-ie 
wymienia Niemców przesleidlonycih z ziem po­
lożO'I1YOh .na wscihód od Odry ~ Nysy, 

Należy z.a.znaczyć, i:t dotąd na.tura~iiz.acja 
Niemców wysiiedlooycłt z Pol&k·i zostata prze­
pro)Vadwna jedynie w radz.ieckieii stref'e oku· 
pacyjnei". 

CYFRY TEŻ MÓWIĄ 
„Dz:ennik Ludowy'' z dnia 17 lutego w ar­

tykule ot. .. P:-zykre zestawk!n1e" zwraca 11-
waigę na poważne ni·edociągnrlęcia w rea.Ji;~acii 
olainu 11:ospoda·rczego przez adminiistraioię ma· 
ją-tków państw. na ziemiac.'h oidizyskanych.„Przy 
kre zes.tawteniie" wyigląid1a nas.tęipu-jąoo: Cihlopi 
m'eiii OlbsLać 800 tysięcv ha ziemi. obsiali 
960.354 ha czvli 120 proc. pla:nu. Ma:jąitki pań­
s.tw-0we miały wykonać siew na o'hsza.rze 
400 tys'Pcy !ha. a dokonały zasiewów 234.435 
ha. ca stanawi 58,6 proc. planowanego O'b!lza­
ru. Podobny stornnek zachodzi przv wykcm<t­
nht planu orki je:si·e:nnei. 

N;.e omylimy się barozo - pisz.e ,,Dz·i•:mn:k 
Ludowy". - jeśli wysunf•emv twie·rdzenie. i~ 
w maiatka-ch pańsitwowyoh niedop:wje, poza 
malyxr..i WY'ią.tkami. administracja ter.enowa. 

Nowe zagadnienia teatralne 
Pożyteczne „Listy z teatru", wzorowo re-

. dagowane przez Wojciecha Natansona., na­
bierają wyraźnego oblicza „postulatowego", 
je.śli idzie o politykę teatralną. Nie znaczy to, 
by. pismo zamieszczało programowe rozpra­
wy, jakieś zasadnicze ideologiczne rozważa­
nia; pismo pozostaje przy swoim skromnym, 
raczej informacyjno - rzeczowym tonie, -
jednakże przez dobór, ustawienie i oświetle­
nie tematów wysuwa na plan pierwszy no­
woczesny teatr „poetycki" (reprez.entantaml 
tej twórczości będą - Świrszczyńska, Gay­
cy, Flukowski. Swinarski, Morstin), w zakre­
sie zaś zagadnień formy inscenizacyjnej dy­
skutuje stosunek słowa literackiego do te­
atru, zajmując stanowisko umiarkowanie 
pośrednie, to jest nie pochwalając przysło­
wiowej „samowoli reżyserów" - formistów 
teatrllJlnych, ale też biorąc pod uwagę jedno· 
stronność spojrzenia literata, dla którego na 
scenie słyszalne jest tylko słowo. Ten pro­
gram nigdzie nie jest wypowiedziany „ex­
pressis verbis", tj. dosłownie, jak tu skróto­
wo próbujemy go streścić; „Listy z teatru" 
cechuje bowiem powściągliwość w wypowie­
dziach, i raczej panuje na łam.ach ton stwier­
dzania, niż po'lemizowania, - również pismo 
nie przemilcza zjawisk teatralnych innego 
typu i bynajmniej ich negatyvmie nie okreś­
la; jednakże ostatnie dwa numery (8-my i 
9-ty), przez dobór i ujęcie prac, pozwalają 
nam w ten właśnie sposób odczytać nasta­
wienie pisma. 
Są to numery bodajże najciekawsze z do­

tychczas wydanych; przede wszystkim trzeba 
zwrócić uwagę na celowość konstrukcji, wy­
różniającą „Listy z teatru" od niechlujnie 
i bezplanowo redagowanego „Teatru". Każdy 
numer składa się z kilku części, spełniają­
cych określone zadanie. Obok artykułów na 
tematy ogólne, omawiających nowe premie­
ry krako\\,skie( a trzeba podkreślić, że prace 
te, pisane przez znanych literatów, nie prze­
kraczają - i to wtedy, gdy są największe 
- 2 stron druku broszurowego fonnatu, 
i na tak małej przestrzeni kondensują temat 
najbardziej rzeczowo), znajdujemy z reguły 
wyjątek ze współczesnego utworu drama­
tycznego, dotychczas niedrukowanego (w Nr. 
8 fragment ,,Diabelskiej wyspy", dramatu 
czeskiej autorki Olgi Scheinpflugovej, żony 
znakomitego pisarza Karo.la Capka, w Nr. 9 
,,Soczewica" Stefana Flukowskiego, dTamat 
poświęcony problemom polsko - niemieckim 
w czasach Łokietka; sztukę tę tak określa J. 
A. Szczepański: „w swoim zakresie i jako­
ści jest ,Soczewica" szczególnie cennym na­
bytkiem' tzw. repertuaru ludowego"), dalej 
omówienie premier zamiejscowych (na śląs­
ku), ankieta „Jak mówić wiersz", wreszcie 
„Kronika zagraniczna", podająca informacje 
o europejskich, sowieckich i amerykańskich 
zdarzeniach teatralnych. Fotografie, dobrane 
z punktu widzenia potrzeb charakterystyki 
teatralnej, a nie by rekftamować „gwiazdy". 
pozwalają się zorientować w stanie naszej 
plastyki scenicznej i techniki inscenizacyjnej. 

Najciekawsze w n·rze 8-ym · będą dla 
działacza teatru ludowego dwa artykuły: 
Aliny świderskiej „O gest kontuszowy" i an­
kieta „Jak mówić wiersze" .•• z przykrością 
patrzę - pisze świderska, - jak nasi akto­
rzy są po prostu przebrani w kontusz, ale ani 
się w nim ruszać nie umieją, ani go nie czu­
ją". .,W tym stroju, tak na wskroś malar­
skim, i w sposobie noszenia go, odzwierciedla 
się jednocześnie i owa demokratyczna buta 
(„szlachcic na zagrodzie równy wojewo­
dzie"), i fantazja jaśniepańska. której gest 
umiał podpatrzeć i przyswoić go sobie nawet 
szłlachetka na paru włókach ziemi". „Dla ta­
kiego jegomościa zasunięcie rąk za pas kon­
tusza było gestem równie naturalnym, jak 
dziś wsunięcie rąk w kieszenie - poprawie­
nie wylotów łącznie z podkręcaniem wąsa, 
lub sięgnięcie do szabli, dopełnieniem słowa". 
Uwagi świderskiej, bardzo konkretne mają 
duże znaczenie dla reżysera teatralnego. 
Dziś szczególnie, gdy nierzadko Fredro wcho­
dzi na scenki naszych teatrów ludowych, gdy 
czując się dziedzicami kultury szlacheckiei 
potrafimy ją wykorzystać bez neinawiści, i 
postaci te nowym naszym widzom na płasz­
czyźnie historycznej tłumaczyć, informacje 
takie są dla nas ważne, tym bardziej, że akto. 
rzy ludowi chętnie owe role grają,. i wyko• 

nują je z właściwym zadęciem. 
Ważna dla działaczy ludowych będzie 

również ankieta ,_.Jak mówić wiersze"; w Nr. 
8 odpowiadają aktorzy J. Kreczmar i J. Cie­
cierski. Szczególnie ta uwaga Kreczmara 
wydaje się godną polecenia, zważywszy, że 
popadanie w łatwą ekspresję i przesadę, 
nieskrępowana analiza budowy wiersza, jest 
częstym błędem naszych recytatorów: „For­
ma wiersza wykłada jego treści myślowe i 
uczuciowe, a często nawet określa rodzaj 
i natężenie ekspresji. Dlatego strasZl.iwym 
błędem recytatorów jest lekceważenie for· 
malnej strony wiersza, a nierzadko gwałce­
nie jej w sposób zg@ła niefrasobliwy. Jakże 
często recytator nie zwraca najmniejszej 
uwagi na budowę utworu, którego nie rozu­
mie; mówi go w anonimovvym wzruszeniu 
na wszelki wypadek, podczas gdy autor dał 
mu w rękę klucz do zrozumienia wiersza w 
jego układzie forrnalnym". 

W n-rze 8 zwraca jeszcze uwagę artykuł 
Antoniego Gołubiewa: „Istotny sens ,,Roz­
droża miłości". Idzie tu o nowy dramat J. 
Zawieyskiego; Gołubiew udowadnia, że 
„sposób patrzenia artysty na świat jest wy­
nikiem jego podstawowego światopoglądu", 
i wykazuje następnie, że sztuka Zawieyskie­
go mieści się ściśle w światopoglądzie kato­
lickim. Praca ta nas pouOEa, że niema sztuki 
„obojętnej ideologicznie", i że nawet je.śli 
poglądy autora nie są wypowiedziane jasno, 
to jednak jego dzieło mieści się zawsze w 
światopoglądzie, który możemy odcyfrować, 
zapomocą analizy krytycznej. Gdy dzisiaj 
organizator teatru ludowego bierze się do 
montowania repertuaru, nie powinien o tym 
zapominać i ściśle badać wydźwięk utworu, 
by go umieć wykorzystać w sposób pedago­
giczny. 

W n-rze 8 znajduje się również interesu­
jący wywiad W. N. z Aleksandrem Zelwero­
wicze..rn. Zelwerowicz wspomina premierę 
„Wesela" w Krakowie w r. 1901, grał. wtedy 
Kaspra. Wywiad ten jest ciekav,.-ym przy­
czynkiem do dziejów dramatu Wyspiań­
skiego. 

Mniej interesującego dla teatru ludowego 
materiału zawiera nr. 9, ale i tu znajdujemy 
omówienie. „ Wielkiego człowieka do małych 
interesów" Fredry, które nas powL1'lllo zająć. 
Sztuka ta, pisana w ostatnim okresie twór­
czym, różni się od głównych komedii fred­
rowskich, gdyż opisuje środowisko nowe, 
pół-szlacheckie, pół-mieszczańskie, i stosuje 
inne środki wyrazu, zbliżone do nowoczesne­
go realizmu, w przeciwieństwie do wielkich 
jego komedii, związanych ze stylem roman­
tycznym. Dlatego dzisiaj, gdy radzibyśmy 
wprowadzić realizm na scenę, warto pomyś­
leć nad tą komedią, która niejednego nas na­
uczy, np. sposobu wplecenia satyry w obraz 
środowiska. Bo postać Jenialk.iewicza. „wiel­
kiego człowieka do małych interesów", może 
być ujęta jako satyryczna; typowy to przed­
stawiciel drobnej „polskiej megalomanii", 
zresztą ukazany niezłośliwie, z „wdziękiem" 
artykuł Wiesława Goreckiego). 

Ciekawa dla oświetlenia nieporozumień 
między literatami a teatrem, odbijających 
się fatalnie na teatrze, bo istniejąca i dzia­
łająca krytyka literacka nie dostrzega specy­
ficznych cech nowoczesnej sztuki teatralnej, 
jest wypowiedź St. Kisielewskiego: „Do te­
atru chodzę rzadko i niewątpliwie nie należę 
do teatromanów; po prostu dreszcz ten jest 
mi obcy - na przedstawienie patrzę zawsze 
jako na mówiony utwór literacki, a że utwór 
wolniej się mówi niż czyta - podążam myś­
lą szybciej niż słowa aktorów i drażni mnie 
żółwie tempo i mała intensywność akcji sce­
nicznej". „Asystując przy przedstawieniu te­
atralnym, zawsze skłonny jestem sprowa­
dzać je do tej dziedziny sztuki, której jest 
ono najbliższe: gdy widzę „Hamleta" wy­
obrażam sobie zadrukowane strony książki 
i żal mi myśli, które przemijają raz wypo­
wiedziane jako .• kwestia", podczas gdy w 
lekturze z taką przyjemnością i korzyścią 
wrócilibyśmy do nich kilkakrotnie". To cias­
ne nastawienie lit.eratóV{, niczego nie widzą­
cych na scenie, sprawia., że dotychczas nie 
posiadamy krytyki teatralnej, zdolnej objaś­
nić szerokim rzeszom widzów zadania teatru 
~ wniejętnie jego losami pokierować. 

Zygmunt ~kl. 

Bo czym.ie moż,na wyttumaczyć fakt. ii ma­
ją.ie do. dyspozycji o 1500 traktorów więce} niż 
chłopi. -0s· ,ą,gnięto tak mizerne wyn.ki. Być 
może ma~zyny te wozify szabe: lub zaiatwla­
ly jaidd i•nne sprawv z kate~orli t.zw. ,,służ· 
bowych". W l<ażdym bą.dź razie wyttumacze­
nia tu nie widz:my, bo ohoc.iaż. co prawda, 
trakt<':-Y .,kulały". ale ru cillłopa też n:•e cllo­
dz!,f.y galopem. Poc;eszanie się. że niedacią· 
ginięcia majątków pa1istwowych zostały wy­
równane na (liddnku gospodarstw ohlopsk"ch. 
na ·Sk'.lte•!l: crogo odcine.k 3- lctniego Planu Na­
radowego, przyipJ.dający na z1s'ewv jes ennu 
1947 r„ z >&lał wy~o.namy praktycznie w JO() 
proc. - n;e rozw,;iz.uie zai;ad.nien:a. 

fakt !J}ozostaie faktem. Majątki oaf1stwowie 
nie wyw;ązuja siie z.e sWYch obowiązków. 

W planowa•niu w!osennej akcji s:ewnei trze­
ba to wziać s'l)ecialnie .pod uwa.gę, a kontrola 
spo.fecz.na wz~.Jędem folwarków powinna być 
naprawdę czujna i bezkompromisowa. 

Ludowennt Mfaistrowi Roil·nictwa 1ru 
uwaidz·e !'' p. 

KTO ICH UPOW AżNJŁT 
Pod taikim -tytu!reim i re świętym oiburz•ende.m 

•. Polska Ludowa" z dnia 16 lute~o hr. zamie­
szcza notatki;', <loty.cz~ca 1mstó\v kato•lickic'h w 
nowym sejmie. Oto co p;sze Organ PSL: 

„J.est icli aż tr:re.ch postów w owym „Kat0<­
lic...'1{0 - Społecznym Klubie Pos•elsk'm". Nieolt 
sobie bę.d.ą: Kaialikom to ni•e zaszkodó. 

Z tei .. tróiki katolicki:ei" p-rzemawiał poseł 
frankows-ki i stwierdziJ: 

..Katolicy go.towi sa współpracować z.s 
wszystkimi ug-ru,powarniami poll.tycznymi pod 
warunil.1-em iednakjwego startu i iych samych 
możliwości wpływania ria :;harakter i .,>rze'" 
bieg doko11ywanydt reform'•. 

W którym kc-ściele d1zwonią? 
Inne Kluby chca teuro ·samego. Nli: o t-0 nam, 

zre~zta. chodzi. 
Ch~:elibyśmy w'-eidzieć kto tycil trzec:h po­

słów upoważnił do wYSltępowa'Ilia w imieniu 
wszystkich kato1ików? Katolicy? T-0 tak 
brzm). jaik gdyby cala katolicka Pollska. Po· 
pra·w-niej hy!o·by ~ tak całkiem uczciw<ie. gdy­
by pos.::l frankowski powiedział: •. Nasi wy"' 
barcy sa g>0towi itd." 

Z kolei trWbaby się zaipytać: A w ozy'm 
zno\Vlu ·imi·en~u wYSotwują. pan0<wie z . .Polski 
Ludowej''? W imi1enbu tej .. resztv katoHckiej 
Polski"? A może kato:fokioh dhlapó\v? Pan-o· 
wie. jakże niezręczin:•e pytacie. Bo iprzecki:i,_ 
,ahdeli'byśmy wiedzi•eć, kto tyic:b 27 po>slów 
PSL >Upoważ·nir do występowania w imooiu 
wsz:vstk1ah o'Mopów? Poprawniej byłoby„ 
M~ LL 

UST DO REDAKCJI 
Pod nieobecność moją w Łodzi zdarzył si4 

zabawny przypadek. W:iersz debiutanta, p. 
Bolesława Michała Soczyńskiego, zakwalifi· 
kowany przeze mnie do druku, ukazał się w 
ostatnim numerze „Wsi" jako mój utwór. 
Nazwisko moje widnieje nad wierszem anł 
nie przeinaczone, ani nie zamazane, ale wy. 
raźne jak byk. Kogo winić? Korektora, 
członków Redakcji, którzy byli na miejscu? 
Nie wi1.m1. W każdym razie prostują_ nieprzy· 
jemną bądź co bądź dla mnie omyłkę. 

Stanisław Piętak. 

SPROSTOWANIE 
W numerze 8 (87) „Wsi" z dnia 23 lutego 

1947 roku wiersz pt. „Kasztanki" napisany 
przez Bolesława Michała Soczyńskiego zo­
stał omyłkowo podpisany nazwiskiem Stani­
sława Piętaka. Przepraszając autora za tę 
omyłkę dajemy jesz.cze raz pełny tekst wier­
S1Ja już z jego właściwyr.a nazwiskiem· 

Bolesław Michał Soczy:it<>ki 
KASZTA ... ~I 

W jakąż gościnę jedziemy? Kurz się ·wyzwala 
spod kopyt 

i kłębami się toczy po drodze pod same wieś­
niacze płoty. 

Wiatr rozdąsany jak batem smaga rozdęte 

nozdrza - -
Kto szybciej gna? - Jak w takiej gonitwie 

rozpoznać? 
Widzi się tylko grzywy rozwiane na pręż. 

nych karkach; 
ani się mi przystanąc, odetchnąć, łub 

parska-ć. 
Niczym wyboje - pochyłośi! tyle, co sama 

krętość - -
co raz to dalej, dalej niesie się ostry tętent. 
O, tak! Nie spocząć wcześniej, aż się po. 

wietrza nachłeptać, 
aż sierść od potu stanie się mokra i lepka. 
Życie rozpiera boki ocalałym z pożogi 

kasztankom: 
polom w gościnę mnie wiozą po u:ścisk let­

niego ranka. 
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